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Ogłiszsila przyjauja ws Lwawla
l i l i i  Administracji „Dziennika Polskiaga*, pta< 

Marjncki L 6 i 7 i Binro dxr< r lików Lndwika 
P lahnn ulica Karola Lndwika 1. 9.

wi Wiedain: pp. Haaseasteia t  Yojler, (Otta Uiii), 
M. Duka, U. Schnlek, A. Oppelik’* Nach., R *11 
k.n* i 3. Danneberą; w Paryżu: C. Adam H. 
rna da Yaranae.

Oflanaaia przyjmuje aię za opłatą lO  etatów ad jad • 
wi w  drobnym drokiea (petit).

•mrauwls a Nnharii, l .  ęczya n i iaa* prywata* 
komunikaty po kronice za jedea w raz 5 0  et.

Prywataa koraapoadeacja 1 9  i aekrologja 9 0  oaatów ad 
wiania.

•rabaa ofioazaaia l 1/, centa ad m nrua Pa*aja*tkaat* 
i sklepy po 1 et. od wyraża.

Rtklaay w ribryow N adw ltn  30 ot. ad wiersza. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel 1 świąt o godzinie 8* rano.

Przadpłata wyaosł wa Lwawia:
H w u i .  18 z l. —  p ó łro czn ie  9. zł. —  kw arta ln i*  4 d  

50 et. m ies ięczn ie  1 zł. 50  et., za pT«*yłk« o . 
dum o dop łaca l ię  20  e t  auenęczn ia .

I  p rzesy łką  poc^ ow^  w  pań ah rii a o s tr ja c k ie a , r a e n i*  
24 zł. —  p ó łro r ta ia  12 zł. —  kw a rta ln i*  6 zl. — 
m ie s ię czn ie  2 zł.

5 p rza sy ira  pocztow a za g ran icę  do ca łych  N iem ie c  r e e z r i .  
50  m arek —  kw a rta ln ie  12 m arek  50 feai^ów — 
da F ran c ji, A n g lii,  W ło ch  ! Szw ajearfi ro e z r ia  90 
fran ków  —  kw a rta ln i*  20  b an kó w .

B t a r *  R a d a k e j i  .b z k n n ia a  Po lsk iego* , pla* H i p .  
Ilczu* 8 i  7. T a k ic h  N r. 171.

R ę k e p i s ó w  R a d a k e j a  n i a  z wr a a r

,fr»«nlkr Polskiego" kosztowo 6 r

Od Administracji.
Celem uregulow ania nakładu upraszamy 

•  w czesie odnowienie prenumeraty, której w a
runki podano w  nr głów ku obok ty tu łu  dziennika.

Zw racam y uw agę, że prenum eratorow ie 
Dńmtniktk ło itk irgo  m ogą otrzym yw ać

„ B L D S Z C  Z“
po bardzo z n i ż o n e j cenie (50 względnie 80 ct.) 

jakoteż

Kalendarz humorystyczny „ŚMIGUSA"
(po 40  cb z przesyłką pocztową).

Sytuacja.
Lwów 13 grudnia.

Di Iizy rozwój w ypadków  w parlam encie 
będzie ZLleżal od u hw aly, jaką na dzislejszem 
posiedzeniu pow .źm ie klub m lodiczeski. J  żeli 
klub u 'h * a l i  ob itrukcję  sw ą zaito iow ać do 
wszystkich przedłożeś rządow ych, jak  tego p ra 
gnie m dykalay  odłam  klubu, wówczas uchw ała 
ta  pociągnie za sobą rozbicie praw icy, gdy* in
ne stronnictw a, należące do praw icy, jak  Kolo 
p th k ie  i katolicki* stronnictw o ludowe, ośw iad
czyły katcgorycznio, to  głosować będą za u sta 
wam i, koniecznemi dla pań  dw a, a m ianowicie 
za ustaw ą kw otow ą i u«rawą o podziale podat
ków pośrednich. Obie te ustaw y m uszą być za
łatw ione przed Nowym Rokiem  i z dniem  pi< r-  
wszego stycznia m uszą uzyskać m oc praw ną. 
Jaszcze kw otę m ógłby cesarz oznaczyć na rok, 
ale ustaw a o podziale pedutków  pośrednich musi 
być załatw ioną tj le o  albo w drodze parlam en
tarnej, to znaczy przez u rhw ałę obu izb rady 
państw a, albo przez rozporządzenie cesarskie 
n a  podstaw ie § 14. Gdyby ustaw a o podziale 
z dniem  1 stycznia 19U0 nie weszła w  życie, 
wówczas rząd  węgierski, stosow nie do polecenia 
danego m u przez sejm , m usiałby na  wszystkie 
tow ary spożywcze, s rro w a d z iro  z A ustrji do 
W g er nałożyć d o . Z irządzenie to zaś ujem nie 
odbiłooy aię ua  interesach ekonomicznych Aun rj>.

W razie uchw alenia przez Czechów ob
strukcji co do wszystkich przedłożi n  rządowych, 
mogłoby aię zdarzyć, iż przedłożenia ugodowe 
przeszłyby w izbie przeciw głosom  Czechów 
głosam i Pc laków, katolickiego stronnictw a ludo
wego, klubu południow o-slow iańskirga i lewicy.

N ienaturalny teu  sojusz w głosow aniu musi 
pow itać, gdyż praw ica kategorycznie oświadcza, 
iż w praw dzie nie mn zaufania do rządu, ale 
uchwali m u  ta ustaw y, których uchwalenie nie 
jest połączone z jakiem ś wyrażeniem  rządowi 
zaufania, lecz ściśle koniecznością państw ow ą.

P p . Jaw orski, Biliński i K athrein dokładają 
wszelkich s ta rań , aby Czechów skłonić do za
niechania obstrukcji przeciw przedłożeniom  ugo
dowym , ale, czy ich staran ia  korzystny uw ień
czy akutek — o tem  dowiemy tię  z dzisiejszych 
depesz popołudniow ych, k tóre  doniosą nam  o 
uchw ale klubu młodoczeskiego. W  każdym  ra 
zie podnieść to  należy z naciekiem, że C :echów  
do obstrukcji pchają Niemcy. Dum ni ze swych 
dotychczasowych zwycięstw, odniesionych ró 
wnież przy pomocy najskrajniejszej obstrukcji, 
nie chcą zgodzić się ua  żadne ustępstw o wobec 
Czecbów i przez to potęgują akcję skrajnego 
skrzydła klubu młodoczeskiego. I znów, jeżeli 
parlam ent nie będzie m ógł uczyrnć zadość sw o
im  obowiązkom , ludy A ustrji będą to  m iały do 
zawdzięczenia jedym e Niemcom, gdyż tak p ra 
wica cała, jak i Czesi dość dawali dowodów, 
że p rsg n ą  spokoju i zgody.

Nie wesołe położenie h r. C lary’ego. Przez 
bezw arunkow e zniesienie rozporządzeń języko

wych, wlazł w m am ię, z której m u ani rusz 
się wydobyć. Nic też dziwnego, że naw et po
pierające go pism a niemieckie m ów ią oj pręd- 
kiem jego ustąpieniu  i w ym ieniają już naw et — 
jak  to  czyni N . W . Tagblatt — jego n as tęp 
ców. M ają nim i być to h r. P in iń iz i, to hr. 
B ylandt R beidt, to br. G autsch, to  wreszcie p. 
K oerbar, właściwy kierow nik teraźniejszego g a 
binetu. H r. P in iń ik i zaprzeczył wczoraj, zapy
tany o to  przez członków Kuła, jakoby cesarz 
m iał z nim  konferow ać o możliwości objęcia 
steru  gabinetu , więc pozostają w kom binacji 
tylko h r. Bylandt, b r. G autsch i dr. Koerber.

N . W . Tagblatt donosi, iż prezydent gabś- 
ne tu  węgierskiego p. Szell, podczas swego po
bytu  onegdaj w W iedniu, oświadczył, że osta
tn im  term inem , jak i może dać rządow i austrja - 
ckiem u do załatw ienia przedlożeń ugodowych, 
czy to w drodze parlam entarnej, czy też na 
podstaw ie § 14, jest 28 grudnia. Tym czasem , 
jak telegram  donosi nam , ferje św iąteczne p a r
lam entu  rozpoczną się dnia 22 grudnia, a więc 
do tego czasu m usi być załatw ioną spraw a 
przedlożeń ugodowych i rozstrzygnięty dalszy 
byt gabinetu h r. C la.y 'ego.

I za M s  Mi Stój
W Ctasie czjtamy: Wyrzeźbione przez Hen

ryka Sienkiewicza postacie wójta Buraka i ławnika 
Gomuły odżyły w sławetnym klubie Stasiowskiego.

Stojalowski-Burak i Szsjer-Gomuła gospodarują 
w klubie, jskby w kaneelarji gminy Barania Głowa, 
ferują wyroki, ściągają pieniądze „na kancehrję*, 
a kiedy idzie o rozkład „ciężarów*, na wzór wiej- 
akich bohaterów Sienkiewicza powiadają: „a co, że
my tu będziem darmo pieniądze dawać, kiej tego, 
co wy zapłaciła, wystarczy*.

Oto jakr zdarzyła aię historja:
Poseł Stojałowski i poseł Szajer potrzebowali 

gwałtownie pieniędzy — na „reprezentację klubu*. 
Naciągnąwszy już poprzednio wszystkich naiwcych 
Niemców x klubu chrześcjańsro-spolacz ego, o esem 
cuda opowiadają w Wiedniu, udali się tym raiem 
do ałużącego w garderobie parlamentarnej, niejakiego 
Geboitszo tera, z prośbą o pożyczkę 500 zl. Słu
żący — zapalony zwolennik dra Luegera — dziś 
zresztą inkasent gazowni miejskiej — uwierzył 
«t „polityczny* charakter pożyczki, dal 500 zł. na 
wekasl, ale jako przezorny N emiec, zażądał oprócz 
podpisów Stojslowzkiego i Szajera, jeszcze podpisu 
Kubika, którego oczywiście podejrzy* ai o szczególną 
wypitcalncść- Służący wziął weksel, Stojałowski i 
Si-] :r pieniądze i wszystko zdłWato ■ ę w porządku. 
„Reprezentacja L1u1ju*, szczególnie prztz pana Sza
jera odbynala aię jak najgodniej, ale, że w W edniu 
spirytualja są o wiele drożne, jak w Baraniej Gło
wie, pożyczka wnet — nietyle się rozeszli, co roz
płynęła i „kaacelarja* znalazła aię snów vis~a vis, 
de ften.

Tymczasem jednak zDliiył się termin wypłaty. 
Według prawa wekalowego, uznanego w klubie Sto- 
jalowskiego, płacić ma tylko żyrant, to też Stoją- 
weki i Szajer ani myśleli o wykupieniu weksla i 
skończyło się na tem, że biednemu Kubikowi tuż 
przed otwarciem sesji jesiennej safantowaso na wsi 
cały inwentarz,

Dnia 8 listopada b. r. zeszedł się klub na po- 
aiadzenie. Kubik, który najmniejsza g3 udziału w „re- 
piezentacji* klubu nie brat, słusznie rozżalony, wy
toczył skargę.

Stojałowski i Szajer bronili aię, dowodząc, te  
pieniądze poszły n> wydatki klubowe, po watah sprze
czka, posypały aię z obu ztren i belgi, aż wreszcie 
Kubik, uaiee ony gniewem i łalsm, doatrajając się 
do owego otoczenia, rzucił zgromadzonym słowa 
jDełne obrazowej, ala mniej parlamentarnej faatazji 
i wyszedł, zatrzasnąwszy drzwi za sobą.

Umysł od p. Stojsłowskiego pospolitszy mógłby 
może wziąć takie oświadczenie krzywo, unieść siię 
gniewem i zerwać z gwaltownikiem stosunki. : t ja- 
łowski jednak, jako prawdziwy filozof, w lot pojął,

że ma tu raczej z figura retoryczną do czynienia, 
aniżeli z realną propozycją, że więc do urazy niema 
powodu i lepiej będzie — wszystko mimo uszu pu 
ściwLzy — rzecz jako tako połatać. Uiał się więc 
do posła Kubika i rzecz mniej więcej tak mu przed
łożył : piane musisz, bo ani ja, ani Szajer nie za
płacimy. To jasne. Otóż wolisz przecież płacić mniej, 
aniżeli więcej. Owe 500 zł. poreło „na kancelarję* 
klubu, atusznern więc jest, by wszyscy członkowie 
po równej części płacili. Zwołam posiedzenie, przed
stawię rzecz, no — i jakoś to będzie. Na te słowa 
Kubik cofnął obelżywą jakkolwiekbędż propozycję i 
już w najlepszej zgoazie z szefem pojswił się n> 
posiedzeniu.

Stojałowski przyniósł ze sobą gotowy rachunek, 
raz jeszcze zapewnił, że wazystko poszło „na kan
celarję* i wykazał, jak na dłoni, że wrai z kosztami 
każdy z członków podpisać ma cyrograf na 131 zł. 
50 ct. Wszyscy się zgodzili, tle  okoniem stanął po- 
auł Zabuda. Zapłacić — mówił — może i zapłacę, 
ale podpisywał nie będę, nie, me i nie I Teraz nagle 
role się zmieniły. P. Kubik widząc, że łap dae per
swazje prezesa klubu rozbjają się o twardy upór 
chłopski, uzyl a r j v m n u r .  ad hominem , w Bara
niej Głowic ze skutkiem praktykowany i olbrzymią 
pięść w górę podniósłszy, zamierzył się na biednego 
Zabudę. Na szczęście własną osobą zasłonił go p. 
Stojałowski. Wtedy Szajer, o wiele cd Kubika „po- 
lityczn.ejszy* wytłumaczył panu Zabudzie słodkim 
głosem, że wolno mu podpisać lub nie, a jeżeli nie 
podpisze, może to mieć dla niego skutki nader 
fatalne. Go do istoty grolby rozchodzą się zeznania 
członków klubu, zgodne jednak są w tem, żs to 
„coś* Btaćby się miało nie w Wiedniu, tle na g<uo- 
cia Baranioglowskim, a więc w obrębie jurysdykcji, 
na różne niewinne zabawki bardsisj wyrozumiała].

Argument poskutkował, Zabudzie wciśnięto w 
rękę pióro — not i podpisał.

Ale der W ahn ist ku r t lang ist die R etu . — 
G 'hłonąwazy z wrażenia, jął b cdiy Zabuda gryść 
się etratą tak znacznej sumy i dalejże radzić się 
w  zyatkich, jakby to z podpisu wykręcić aię można. 
Wkrótce trafił na głowę iście sahmońaką, na przy
jaciela który oto jak rzecz mu przedstawił: Pie
niądze poszły na wydatki klubu, ty jako członek 
klubu weksel podpisałeś. Wystąp więc z klubu i nie 
potrzebujesz nic płacić.

Cały kraj pamięta jezzeze „sensacyjne* eświad- 
ezenie pi na Z ibuiy, iż „dla uratowania bonom 
włościaństwa polskiego* występuje z klubu Stoją- 
lowskirgo. Szczęśliwy jestem, iż dla przyszłego hi
storyka udało mi się przedstawić powyżej związek 
przyczynowy faktów, bo bez tego wwi isly frazes 
pana Zabudy już za lat niewiele byłby może nie
zrozumiałym.

Nieatety ratowanie honoru włościańrtwa pol
skiego nie uwolnili pana Zabudy od długu 134 zł 
i centów 501 Twardy jak skała sędzia, na wszelkie 
przedstawienia odpowiadał tylko z ś. p. Stebelskim 
„czegoś pisał angenommen' i zagroził beswzględrą 
egzekucją. W tej ciężkiej potrzebie znalazł się ktoś 
inny, który poradził mu lepiej i skuteczniej i oto 
rzeci dziś stoi tak że p. Zabuda przygotowuje prze
ciwko swoim ciemięzcom skargę o szantaż przez 
wymuszenie podpisu, ku wiecznej zaś rzeczy pamięci 
cglosi wnet list otwarły, w którym rzecz całą wy- 
mownemi opisze słowy.

Uprzedzając tę publikację, opowiedziałem po
krótce jedoę z tajemnic klubu Stojałowakiego, nie 
dla „ratowania honoru wlościsóitWŁ polskiego*, ale, 
żeby tufhrom ruebu „ludowego* na przykładcie o- 
kazać, w jakie to ręce złożyli kosztem krwi zdibyte 
mandaty...

Listy z Bośnji.
IV Z zakladó* naukowych wyżs-ych utwo

rzono przy katolickiem arcybiskupstwie w Sarajewie 
seminarjum duchowne, dalej dla mahometan również 
w Sarajewie wyższą szkołę t. f. szerjatską dla ade
ptów na urząd kadt’ego, tj. sędziego dla familjaych 
i SDadkowych nraw mahometan.

Ijewie obok Sarajewa seminarjum dla kandydatów 
do stanu duchownego wyznania prawosławnej >.

Wstechmsy w krajach okupowanych jeszcze 
nie ma, bo pominąwszy niezmierne koszta takiego 
zakładu n*ukow>ęo, oraz trudność wynalezienia od- 
powbduich sil uauotycielskich, nie zachodzi jeszcze 
potrzeba kreowania tutaj uniwersytetu, gdyż liczba 
abiturjentów, opuszczpjących obecnie cwa gimnazja 
w Sarajewie i w Trawniku, jest jeszcze zbyt szczupłą 
i znajduje korzystne pomieszczenie na uniwersyte
tach w monarchji i to głównie we Wiedniu, ile, że 
prawie ws-yscy tutrjszokrajowi ubożsi uczniowie 
uniwersytetów w monarcbji hojnie są wyposażani 
itypendjami z funduszów krajowych, a przebywając 
w centrach cywilizacji, wśród stosunków wysoko 
rozwiniętych, mają sposobność dopełniać braków 
ogólnego wychowanib, jakiego im dać nie mogły 
ani ich rodzina, ani śeiśle odgraniczone życie w 
szkołach niższych i średnich.

j»dnak takie nagle usamowolnienie młodzieży, 
przywykłej do najprostszych form życia i oddania jej 
do woinego rozporządzenia, stosunkowo do warun
ków, w jakich młodzież ta wzrosła, dość znacznych 
środków materjalnych wśród całkiem odmiennych, a 
dotąd jej całkiem nieznanych stosunków, na dahzy 
jej rozwój zgubnie oddziiłić, a nawet wielu z niej 
zupełnie wykoleićby nngło, postarał się tutejszy 
rzad krajowy o opiekę nad młodzieżą tutejsza i we 
Wiedniu umieszcza ją  w t. z. internacie, którego 
zarząd ma strzedz swych wychowanków nrzed nie
bezpieczeństwami im grożącemi i dopomagać im w 
osiągnięciu calu, jak' sobis założyli, przybywszy na 
uniwersytet

Gdybyż tak u nas!
Oszczędność jest podstawą dobrobytu ogólnego: 

wszyscy to uznają, wątpliwość zachodzi jedynie co 
do środków, z pomocą których :aaadną oszczędność 
wprowadzić można w życie. Wobec bowiem słabo 
śsi ludzkiej, zasada „ś.iągtnia paska* będąca przt- 
cież podstawą orzczędności, nie zawsze może być 
stozowaną. Zważywszy jednak, że przyzwyczajenie 
jest drugą naturą ludzką — uznać mus my mądrość 
życiową w zwyczaju belgijskim, o którym poniżej 
pomówić pragniemy:

Przed nami leż* sprawozdanie zarządu belgij
skiej, pocztowej kasy oszczędności, z którego wyni
ka, że od roku 18?7 rozwinął się w Bclgji ruch 
arcyciekawy, mający na oku ideę wypos*ż«n.i ka- 
id"*o noworodka ksiąłecką kc«y oszczędności na 
1 frank. Ruch ten rozwinął się dzijki inicj tywis 
pewn po adwokata, Emila Bounard w taons, który 
w porozumieniu z pocztową kasą oszczędności za
prowadził i spopularyzował w Mons „ogólną ksią
żeczką oszczędnośii.* Od 1-go Czerwca 1897 ro
ku otrzymuje każde w Mons urodzone dziecko, 
z belgijskich w mieście zamieszkałych rodziców, 
książeczkę kasy oszczędności z wkładką 1 franka. 
Ażeby przeszkodzić wypłacie pierwszej wkładki a 
tom samem unihilowaniu książeczki, zamieszcza 
się w tejże uw agę: „Za życia właściciela nie wolno 
sumy tej książeczki zredukować niżej 1 frankt.*

Luaność belgijska przyjęła odnośne książeczki 
oszczędności bardzo przychylnie; nawet zamożni (ro
dzice, którzy chcą zadokumentować, że rozumieją 
cel tego 7ar?ąd;enia, bez wahania przyjmują ksią
żeczki, żeby przykładem swoim rozszerzać pocb w»Iy 
godną nowość; inni, zntjdujący się w mniej ko
rzystnych waruDkacb finansowych, witaj) książeczki 
jako prezent pożijdany. To też nic dziwnego, że 
„ogólna książeczka oszczędności* rozszerzyła się po 
całej Belgii, i te  mnóstwo miast i gmin kraju za
prowadziło również nowość z Mont Śtodki, potrze
bne na zaknpno książeczek oszczędności dla nowo
rodków gromadzi się drogą składek, zapisów testa* 
mentarnych albo te t składają s ę na to gminy.

Tak bywa w praktycznej Belgji, — co się tam 
udaje i u nas udaćby się mogło.

Ostczędn Sć, to nietylko dobrobyt, to umoral- 
nienie jednostek i ogółu. Praanelibyśmy serdecznie, 
gdyby powołane czynniki, pos'ada.jące dotąd najwię
kszy wpływ na lud nasz, propagowały ideę oszczę

dności według wzorn belgijskiego jaknajusilniej. Kra, 
domaga się od nas, żebyś uy nietylko zarabiać umialij 
ale zarazem, żebyśmy zdolni byli do gromadzenia 
zasobów na przyszłość. Ojciec rodziny, społeczeństwo, 
które nie myśli o przyszłości, nie zasługuje na prawo 
iitnienia...

A my przecież żyć, lozwijać aię, istnieć chce
my 1... Rozwijajmy tedy nasze domowe cnoty.

Kto chce współpracować nad wzmocnieniem 
podstaw dobrobytu ogólnego, niechaj szerzy oszczę
dność 1...

Listy z Kraju.
Gródek 6 grudnia. W dnin 9 bm. odny! s:ę 

u p s wieczorek, poświęoony czci Adama Mickiewi
cza, a urządzony przez tutejszy oddział Towarzystwr 
pedagogicznego, istniejący tu od lat dwudziestu.

Oddział ten rozwija się obecnie zntkomioie 
i skupia pod sztandarem oświaty całą tutejszą i oko
liczną inteligencję. Każdego roku obdarza nas to To
warzystwo wieesorkami, budząc w duszy naszei ide
ały narodowe to żywem słowem, to pieśnią rod :imą, 
to dświękiem m slodji narodowej. — Oprócz tych 
objawów naszego życia towarzyskiego - jest jeszcze 
w projekcie ochronka dla dzieci ubogich rodziców, 
którzy w ciężkiej walce o byt pozostawiać eą zmu
szeni swe dzieci bez opieki. FuBdunzów jeszcze nie 
mtmy, tle przy dobrych chęciach znejdą się nie
zawodnie.

Na początek mamy ofiarowany przez łudzi do
brej woli fortepian; kwota uzyscana z jego eprse- 
d iiy  będzie początkier przyszłej ochronki, która 
niejedno ubogie dziecko uratuje od kalectwa mo
ralnego i fizycznego. Starszą, ubegą dziatwą opiekują 
się istniejące tu od lat kilku Towarzystwo przyjaciół 
dzieci, które i funduszów swoich saoDttrrwa ntj- 
ubożera dzieci szkolne w obuwie, sukienki, riepie 
chustki i książki. Towarzystwo to rozwija aię po
myślnie, liesy bowiem około 40 członków i pomimo, 
że rocznie wydaje przeszło 200 zł, na bieżące pc- 
trze >y, ulokowało jeszcze 500 zł. w Kasie oszczę
dności, by probfot.mi od nich po wieczyste czasy 
wspierać ubogie n ;>i>ci >ikolue.

Cel Towarzy-twa, pomimo mektórych braków, 
jest osiągnięty ; uboga dziatwa z przedmieść i ni
skich domków. ubrane w cieple sukienki uszyte rę
kami n.izych pań, owid ęta ciapłemi chustkami 
i w porządnych bucikach weiolo gwarząc, biegnie 
on z** uy nie zważając, czy ztąpa w rozmiękłem 
b ie c ie . ciy brni* w puszystym śniegu, który nawia
sem mówiąc, już ram  dziś grubą warstwą pokrył 
(lichy i ulice. Chociaż mrciny wieber wsirząe* ko
narami drzew i drobnym, białym pyłem śtAegowym 
zasypuje oczęta i tamuje oddech w itych  płuc, cho
ciaż metul* nie dali śniadania, bo w domu nie ma 
groszŁ, dziecina nie traci weaelośoi, biegma ocboczo 
po świstło dla młodej duszy, bo dzięki ludziom dob.«j 
woli, chociaż jej gtoani, tle  ju t nie chłodno, h.

Partio mi\m ia  j a t .
Najwyższa instancja sprawiedliwości Paryża zaj

muje się obecnie reformą więzień, sięgających jeszcze 
swem istnieniem 17 wieku. Przy tej spon bności 
wszystkie one prawie zostają przeniesione na jak 
najodleglejsze przedmieścia paryskie. Uderzają się 
na tem tle ntjkomiczniejsze awantury i sceny, któ- 
remi się zajmuje cała p nsa  francuska a nawet nie
miecka. Najwięcej zainteresowania budzi więzienie 
św. Łazarze dla kobiet. Kiedy „odsiadujące* prze
transportowano do nowych ubikacyj a ceiki dawne
go kWaztoru św. Łazarza zostały opróżnione, wnet 
utpełniły aię one całą gromadą ciekawych. Byli U 
przeważnie lekarze, noweliści, historycy, ludzie za, 
mujary aię kryminalistyką, słowem wszyscy ci, dla 
których historyczne to więzienie przedstawiało pe
wną wartość obserwtcyjeą. Z całą c’ekawośeią in
truzów, przed którymi dotąd taL cenne dla ich oczu 
ubikarje zamykano, oglądnęli oni wszyrtkie okna, 
ściany, drzwi i framugi cei więzienny h. Nic nie 
uszło ich uwflgi i baczocści. P ow oli owoce ich spo
strzeżeń ziczynają się pnic-^Rć w prasie.

(1»1

STRZAŁ W SERCE.
r o m a n s .

1 rzeklad z francuskiego.

Mało pam iętał Rozińres, za m łody był, 
kiedy je  opuszczał; lecz m atka jego, C e c jia , 
powiedziała m u raz  przy rozm ow ie:

—  W łó ł tw ój piękny m undur i idź z wi
zytą do pałacu Blanc-Cńem in.

A  kiedy zdziwił lię , wyjaśniła m u, dla
czego i dodała ;

— Powiedz, kto jesteś, a przyjm ą cię 
dobrre ...

O bjęła wzrokiem pełnym  miłości w yioką 
i liln ą  p o itać  chłopca, o czarnych w lo tach  i 
tw arzy energicznej, z oczyma palącem i i w ą- 
iem  w górę podm eaionym  i d o d a ła :

— Jesteś piękny i s iln y ... Jesteś oficerem... 
A  w pałacu B anc-C hem in jast panienka, k tóra  
m . la t dwadzieścia... i k tó ra  w dzień ślubu  do- 
itan ie  może pięćset tyiięcy p isagu ... Zrozu
m iałeś P

— O h! oh! m atko, pół m iljona, to n ie  dla 
takich, jak  ja , biedaków , którzy m ają tylko 
gażę i ledwie koniec z końcem  wiążą.

— A ja ci m ów ię, jeżeli zechcesz, ta  p a 
nienka będzie tw oją żoną.., chyba, że...

— Chyba, te P  — rzekł z uśm iechem .
— CuyDi, że za późno przyjdziesz i że ona 

już kocha innego...
— A  jeżeli serce je j wolne P...
— W takim  razie będziesz bogaty... Bę

dziesz m iał piękne konie, ekwipaże, siemię i 
laBy tw oje własne... Nie dla siebia żądam  bo
gactw ... Ż>by tobie ie dać, nie w ahałabym  się 
żebrać, żyć w nędzy przez resztę mego życia z 
głodu um rzeć...

I całowała go przem ocą w ręce, jak 
bożyszcze, podczai kiedy się bronił za śmie
chem  :

— No, no , m atko, co ro b isz ..
Usłuchał jed r rady m atki,
W  kilka dni potem , popołudniu, poizedł 

do Blanc Chem ia. Michał i Fryderyk byli w d o 
m u. P io tr  posłał przez dującego bilet wi
zytowy ;

,P iotr Ragon, 
podporucznik 22-go bataljonu  

strzelców  alpejskich*.
Nazwisko zwróciło uw agę Michała i F ry 

deryka. Nie mieli żadnych wiadom ości o Rago- 
nach od w yjazdu z R ozóres. W iedzieli tylko, 
że Cecylja chciała powrócić w iw oje strony i 
hojnie ją  obdarzyli.

— P io tr R agonI To m usi być ayn naszego 
daw nego nauczyciela.

Oficer czekał w  Balonie, zeszli zatem  do 
niego. W yjaśnienia nie długo trw ały, uścisnęli 
Bię za ręce i dali poznać m łodem u człowieko
wi, że wielką im przyjem ność robi jego wizyta. 
Przeszłość przyniósł z sobą, a choć ta  prze
szłość była bolesną, lecz ezyż nie m iała także 
dni słonecznych P

Rozm aw iali z nim  długo, następnie odpro
wadzili az do ścieżki kam ienistej, spadającej z 
góry w stronę  Conflans. W ychodząc z willi, 
P io tr rzucał dokoła spojrzenie, szybkie. Chciałby 
był p rzynajm niej, choć z daleka, ujrzeć M arję- 
Rożę.

Tr, c I już nadzieję, kiedy naraz dat się 
słyszeć chód po kam iennej ścieżce i praw ie 
zaraz ukazała się m łoda dziewczyna, drobna, 
szykowna, z tw arzyczką delikatną, z policzkami 
zaróżowiunem i i uczyma ożywionemi p rze
chadzką i czystem, górskiem  pow ietrzem . U .a -  
low ala Michała i F ryderyka, śm iejąca, pełna 
życia, lecz na w idok nieznajom ego, zatrzym ała 
się zm ięszana i śliczne kolory oblały jej tw a
rzyczkę.

P io tr  R agon ukłonił s i ę ; Michał go przed
stawił. Szli dalej razem .

M arja-Roża obrzuciła m łodego człowieka 
spojrzeniem  praw dziw ie kobiecem, k tóre wy
daje się zupełnie obojętnem , a jednak nic m u 
nie ujdzie.

P io tr czuł jej spojrzenie.
I zapytyw ał siebie, wiedząc, ja k  w ażnem  

jest i n iezatartem  pierwsze wrażenie u  m łodych 
p a n ie n :

— Czy się jej podobałem  P
Mógł tak  sądc ć, M arja-R óża bow iem , kie

dy przeszła pierw sza nieśmiałość, odezwała się 
w eso ło :

— P an  bardzo kocha A lpyP...
— Nie kocham , bo te z a  m ało powiedzieć... 

Mam do Alp nam iętność... nigdy nie doznaw a
łem  więcej dum y, jak  kiedy udało mi się zwy
ciężyć zręcznością, w ytrw ałością i siłą przeszko
dy, przepaści nieprzewidziane, niebezpieczeń
stw a wszelkiego rodzaju, jakie A lpy nasuw ają  
pod  nogi tych, co chcą zbadać ich tajem nice...

Mówił z wielkiem (żyw ieniem , z rodzajem  
zachwytu. Bo on nie kłam ał, m ów iąc o swej 
czci dla gór.

Jedną tylko m iał nam iętność ns św iecie: 
góry i ich niebezpieczeńswa.

— Alpy m uszą mieć urazę do pana — 
m ów ili z uśm iechem  — słyszałam  bow iem , że 
po razy kil^a pan je przem ógł. Czy to praw da, 
że pan p r e '? I i j  zimy podczas śnieżycy, sam , 
bez przew odnika, przedsięwziął w encie na szczyt 
M ont-Blanc i że o m ało pan  życiem tego nie 
przepłacił ?...

— To była zabaw ka dziecinna...
— Praw da, te  w tym sam ym  czasie, tego 

sam ego dnia praw ie, sierżant z pańskiego ba- 
tałjonu, pan  Lucjan de M arc ig rj, jak  m i się 
zd ije ...

— Sierżant z m ojego oddziału... pani m ó
w i?  — rzekł, podnosząc głowę.

— P an  de Marcigny, jak  gdyby w odpo
wiedzi na  pański czyn zuchwały, w ykonał inny, 
niem niej zuchwały i korzystając w styczniu 
z k ilkunastu dni urlopu, w Żerm rU , od strony 
włoskiej, praw ie n iedostępnej, w chsdził na  górę 
Cervin.

— Czy pani zna pana de M arcigny?
— Z nazw iska, jak  pana... Zdaje Bię, że 

panow ie wyzywacie się wzajem nie, który z was 
dwóch dokona w górach czynu więcej bohater
skiego...

P iotrow i R egon oczy się znnaliły...
A  jeduak  odpow iedział słodko:
— Ja pierw szy w świecie wszedłem na 

szczyt Meige...
— Cala F ranc ja  o tem  m ów iłe... a w dwa 

dni potem  dowiedziano się. że pan de M arugny 
do tarł do szczytu M ont-Viso w A lpach po łu 
dniowych, tam , gdzie przed ninr ludzka stopa 
nie postała...

— W idzę, że pan i zna historję naszy :h 
w drapyw ań aię na  góry...

K iwnęła g ló w ią  potakująco, z figlarnym

uśm iechem . Przystanęli, młody człowiek poże
gnał się i zeszedł na  dół do koszar.

Na moście, dzielącym Alberhrill* na dwie 
części, spotkał strzelców  sw egc, oddziału p ro 
wadzonych przez sierżanta. Obrócił się i pa
trzył za nim t długo. Lecz nu przypatryw ał się 
żołnierzom , patrzył na m ałego sierżanta, bzczu- 
ptego blondyna, z delikatnem : wąsikam i, z si- 
r e m i  oczami o spojrzeniu anergicznem , wyglą
dającego jak  dzieciak, obok przysadkow atych 
górali; na  m ałego sierżanta w ytw ornego a Bit
nego, ze atalow jm i m uskularni pod w ątłą po
wloką i tak  sam o jak  P io tr R jg o n , z sercem , 
do którego nie m iała dostępu trw oga, ani w a
hanie, ani obaw a przepaści

A ten m ały Bierżi n t, to był L ucjan  de M ar
cigny.

Ragon patrzył za nim i ciągle i jedno sło
wo pow tarzał w  m yćli:

— Dlaczego?
Dlaczego m ów iła m u c M nrcignym, kiedy 

go nie znała?
— T raf, zapew ne... — m rnknął.
I nie zajm ow ał się tem  wiecej.
Michał i F ryderyk, wiedząc, że b sta łjon  

będzie stał w A lberta be kilka tygodni jeszcze, 
prosili P io tra  R agona, żeby ich odwiązał.

Nie om ieszkał korzystać z zaproszenia.
W  ten  sposób w idyw ał często M arję-Różę.
Nigdy więcej nie w spom niała Lucjana da 

M arcigny, nie byw ał on także w B L nc-Ć hem in, 
nie m ógł być zatem  rywalem

(Gtąg dalsgg nastąpi)
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Nsjciekawssemi naturalnie były celki kobiet, 
okalanych na dożywotnie więzienie. Były one w o- 
■obnem akrzydle gmachu polołone, zupełnie oddzie
lono od celek, gdzio akazane na czai krótszy odsia
dywały swe kary. Zarząd więzienia baczył, aby stałe 
jego pupilki nie (tykały się zupełnie z , przygodne- 
m i1, wiedział bowiem bardzo dobrze tamte 
pierwsze demoralizujący wywierają wpływ na swe 
.przygodne* towarzyszki.

Na ten temat mołnaby napisać sto co najmniej 
kryminalnych powiedli. Skazane na dożywotnie, a 
przynajmniej na bardzo długio więzionie, cały swój 
czas obracają na obmyślanie środków i sposobów 
komunikacyjnych. Dla kobiety, zmuszonej przez lata 
całe siedzieć samotnie w ponurej i brudnej celi, ta 
samotność jest prawdziwym upiorem, który wysysa 
krew, przytłacza mózg i son spędza z powiek. Tego 
upiora boją się ona śmiertelnie, więc teł wszystkie 
funkcje umysłowe obracają na to, aby nauczyć się, 
a jeśli niema do tego sposobności to obmyśleć nową 
metodę porozumiowan.a się z sąsiadką najbliższej 
celi.

Komunikacja jest w danym wypadku nieraz 
mocno nawet rozgałęzioną. Podana z jednej celi ja
kaś sensacyjna, lokalna wiadomość potrafi niby orę
dzie jakieś obiedz cale skrzydło ba nawet więsit- 
nio całe.

Istnieje sporja’na w tern więzieniu mowa, któ
ra posługuje się pismem] specjalnem, a w ostateczno
ści słowa swe potrafi wyrazić nieznacznie gdzieś na 
piasku nakreślonym bohomazem, nie zwracającym 
zupełnie uwagi ukłonem, poruszeniem ręki, głowy 
i t. d. Ten ostatni sposób ntywany jest w czi e 
dozwolonych regulaminem spacerów. Jeśli dozorca 
przypadkowo odkrył takie narzędzie i z niem się 
dostatecznie obznajomil, wówczas .towarzystwo* pe- 
slugrjącs się niem, obmyśla nową metodę.

Podziwienia godną jest jednak solidarność z 
jaką kobiety skazane pomagają sobie wzajemnie i 
jedne o drugich pamiętają. Kałda taka .dama* ob- 
znajomiona raz z alfabetem więziennej mowy, od
czuwa ogromnie, jaki skarb posiada w ręku. Dla
tego teł przemyśliwa bardzo skrupulatnie nad tern, 
jakby z tym skarbom podzielić się ju ł nie ze swą 
towarzyszką, alo ze swą następczynią. Dlatego teł 
ściany swej celi pokrywa całym sioregiem stiozna- 
cznych znaczków i znaków, któro razem wzięte two
rzą pownego rodzaju elementarz. Z elementarza tego 
następczyni nauczy się łatwo alfabetu i gwary wię
ziennej.

Jedną niezmiernio ciekawą rzecz zauważyli lę
kano więzienni u swych pacjentek. Oto wiele z nich 
miało tatuowane znaki na piersiach, ramionach lub 
udach. Były to przeważnie dwa serca pneszyte 
strzałą lub teł dwoje rąk związanich, tnymających 
sztylet. Obok tajemniczego znaku, zawsze widniały 
tn y  litery: P. I. v. tj. pour la rio. Pytane, kto 
je tam tatuował i po co, odpowiadały wzruszeniem 
ramion, nic nie znaczącym uśmiechem, lub teł, łs  
to nieznajomy zrobił i to dla łartn. Ponieważ jednak 
znaki te postarzały się perjodycznie, powstało uza
sadnione zresztą pnekonanie, ił istnieją w Paryin 
takie związki kobiet, które wcale godziwych nie iy- 
wią zam.arów i celów. Po tych tatuowanych zna
kach poznają się one wzajemnie.

Zanim istota taka dała się tatuować, było to 
młode, wesołe, puste i nsdmiarem sil żywotnych 
wrząee i kipiące dziowrzę. włóczące się u ramienia 
młodego człowieka z restauracji do restauracji. Z bie
giem czasu dziewczę to stało się przebiegłą kobietą, 
która jakkolwiek nie brała ndziału w złodziejskich 
wyprawach i rabunkach, jednak pomagała w nich, 
jułto łup ukrywając, jułto słułąc na wabika dis I 
ofiar swej bandy. Policja ma zawsze na oku takie 
.sloty. Na czas pewien czyni je nieszkodliwemi, osa
dzając w klaszt trze św. Łazarza, ale im udowodnić 
cięższą zbrodnię lub przestępstwo rzadko potrafi.

Zdarza się jednak i to. Wówczas .wykolejoną* 
kobietę osadza się na długo w klasztorze św. Ła 
sarsa. Związok .tatuowanych* tu urzędujący, bierze 
ją natychmiast w swą opiekę i obronę. Kioruje jej 
pierwszymi, rzeeby mołna krokami, nczy, przestrzega, 
słowem rslndza jak mołe jej pobyt więzienny. Rzadko 
zresztą jest to nawet potrzebne. Skazana idzie pod 
klucz z wesołą często miną. U fa ła  to nawet bardzo 
często zu wpłynięcie na pewien czas do spoko nego 
portu, za czasowe szczęśliwe wylądowanio, które jej 
pozwoli odpocząć po trudach i niewczasach życia 
na wolności.

Ale oprócz tych pupilek św. Łazarza, z gruntu 
zepsutych i złych, są tam jeszcze istoty rzeczywiście 
nieszczęśliwe, które burze i pokusy łycia złamały. 
W  ubiegłej panoramie swego życia widzą salony, 
aksamity i plusze, czar walca i namiętno-kuizące 
słowa szatana-uwodziciela, który jo popchnął do 
zbrodni. Ponure, zimne i obdrapane ściany więziennej 
celi to straszne przebudzenie, sprowadzające stan 
głuchoj rozpaczy, milczkiem łykanych łez i ogromem 
cierpienia wywołanej rezygnacji. Takich dramatów 
widziały celo klasztora św. Łazarza cało setki.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 

D]ar]iisz lwowski.
C z w a r t e k  14 grudnia.
O godz. 6 wieczorem w aali ratuszowej posie

dzenie rady miejskiej.
W y k ł a d y  u ni  wo r syt  ec t  i o p o w s z a  

c h n e .  Dziś: w szkole im. Staszica dr. Gubryno- 
wiei: , 0  najdawniejszej polakiej literaturze* ; w szkole 
im. lfickiewi za inż. prof. Fiedler: , 0  ruchu.* Od 
7 — 8 wieczorem.

Teatr hr. Skarbka: .Lalka*, operetka. Po
czątek o godzinin 7 wieczorem.

i* iMtaCrt Ciwattek (14): Nikazego. Wuchćd 
ałodsa •  godzinie 7 śŁltuł 50, •  g dxi:iie
1 mim" 59.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się dziś 
o godz. 8 wieczorem w aali ratuszowej. Na po
rządku dziennym między innemi sprawa rezygnacji 
p. Karola Schayera a godnośct II wicoprezydenta 
miasta.

Wieczór chopleowskl. Towarz. muzyczna im. 
Moniuszki w Kołomyi, urządza tam w sobotę 16 
bm. wieczór muzyczno-wokalny, złożony wyłącznie 
z utworów Chopina i na korzyść funduszu sprowa- 
daonia zwłok mistrza do kraju.

Nasza wesoła galerja . Jesteśmy przyjaciółmi 
galerjil .. Możemy to śmiało powtórzyć cboćby nas 
czerwonymi demagogami nazwać miano. Tak jeatl... 
Jesteśmy przyjaciółmi galerji... Tam jedynie panuje 
mewymuazona awoboda, rnch, wesołość, zdrowie i 
tycio, wiotkie szumiąco życie tłumu, który rozbawio
ny wybucha grzmotem oklasków, na tle huraganów

śmiechu serdeezrego, bezwiedni go. Tam .pod n ie  
bo*,  . n a  j a s k ó ł k ę * ,  lub mówiąc po Iwowsku 
,n a  b a n t y *  a po warszawsku .n a  p a r a d y z *  
dąiy cały sztdb akademkó .v, trochę młodzieży ręko 
dtielniczej i nieco z tych azaraków proletarjatu, któ 
rzy w budżecie apołeczeóztwa nie mają żadnej stałej 
rubryki Faktem jest, że galerja słucha sztoki tylko 
dia sztuki, stamtąd płynie krytyka, wprawdzio nie 
urzędowa, ale za to azczera, nieatronnicta, a co naj 
ważniejsza słuszna i rzetelna. Dlatego to, powtarza 
my, jesteśmy przyjtciólmi galerji, ale... nie tej nt- 
szej z teatru hr. Skarbka... Nie dlatego, że panuje 
tam po większej ezęści tłokiśoisk, no! i zaduch, ale 
dlatego, że ta galerja (spsrionifikujmy ją) zaczyna 
dziś przebierać miarę w swej wesołości.., A przecie 
i .galerję niebotyczną* powinna cechować pewna 
godność. Stanowczo nio przystoi nawet tak osławio
nej .galerji* terroryzować aali i audytorjum prawdzi 
wą orgją okrzyków i wykrzyków, jakie w ostatnich 
esasaeh stamtąd dają się słyszeć.

Taka np. rozmowa obywatela X i obywatela Y, 
znajdujących aię na dwóch przeciwległych bieguuach 
tej galerji, jeat wielce oryginalną, ale w miejscu pu 
blicznem co najmniej niestosowną, a nawet nia 
grzeczną. Tak aamo trudno pochwalić eksperyment 
tego rodzaju, że daey osobnik z galerji wywołuje 
głośno z 4 piętra nazwisko swego znajomego, znaj
dującego się na parterze lub w leży. Wesołości 
i ożywienia u młodzieży gaoić nie należy, jednako
woż przymioty te nie powinny się objawiać pub! 
cznie w sposób — nieodpowiedni.

Choroba hr. Lwa Tołstoja niepokoi lekarzy 
jego, chociaż bowiem cierpienia sędziwego pisarza 
zmniejszyły się, po przesunięciu się kamieni żółcio
wych, to jednak lekaize prof. Czerinow i Usow 
skonstatowali zuaczne powiększenie wątroby i upa
dek sił pacjenta. Hr. Tołstoj, bawiąc w Cbamo- 
wnikach, odwiedzał podczas niepogody chorą przy
jaciółkę p. Siergiejenko w Solance i zaziębił się 
silnie. Niedługo po powrocie z tych odwiedzin Toł
stoj zaczął doznawać ailnyeh boleści, któro trwały 
przez 4 godziny, wymioty zaś trapiły go przez ealą 
dobę. Objawy te chorobowe osłabiły znacznie atarca, 
który jeat zapalonym jaroszem i nie chce posilać 
aię nawet podczas choroby buljonsm, oraz nie pije 
wina. Lekarze wyrażają obawę, iż pomimo nad
zwyczaj silnego organizmu pacjenta, choroba jego 
może przybrać niepomyślny obrót wobec zrujnowa
nych organów trawienia, a mianowicie jelit, na któ
rych potworzyły aię ranki wskutek odżywiania aię 
po wegetarjaósku. Na niepomyślny atan zdrowia 
Tołstoja miały też wpłynąć niekorzystnio nadmierna 
praca, jakoteż rozatanie się z ukochaną córką Ta
tianą, która poślubiwazy powiatowego marszałka 
szlachty Suchonint, wyjechała i  mężem za granicę 
Hr. Tołstoj znajduje się obecnie w Chamownikach 
pod Moikwą.

Pożary. Dnia 24 liitopada wieczorem wszczął 
się pożar w Marjampolu wsi (p. Stanisławów) i 
przy ailnym wietrze zamienił w przeciągu paru go
dzin w perzynę cale mienio dwudziestu gospodariy. 
Ogólna azkoda wynosi 14 492 zł., ubezpieczona 
przez piętnastu włościan zaledwie na 4 .140 zł. Za
raz po pożarze zawiązał aię na miejscu komitet ra
tunkowy, rozporządza on jednak nadto małymi fun- 
duazami, by mógł rzetelnie zapobiedz ktęsco.

Dnia 31 z. m. powitał na folwarku w Kozi
nie (p. Skałat) grożay pożar, który wyrządził szkodę 
w wysokości około 30.000 zł. Dzierżawcy folwarku 
Berko Stein i Zacnarjasz Fried byli ubezpieczeni 
od ogoia.

Relikwia św. Stanisława Kostki przywiózł z 
Rzymu do nowo wybudowanego kościoła w Weis- 
sensee pod Berlinem proboszcz tamtejszy, ks. Ste- 
phan. Po uroczystem złożeniu relikwji na ołtarzu od
była się procesja, poezsm ks. SteDhan wygłosił ka- 
zaoia po polaku, obwieszczając, ił ks. kardynał Le- 
dóchowaki, który udiieli! mu poituehania w Rty-
mie, przesyła Polakom Berlina i okolicy błogosła
wieństwo.

Ojciec ŚW. skończy, jak wiadomo, dnia 2
marca 1900 roku, 90 rok życia. Z powodu tej 
rzadkiej rocznicy p. Józef Cuttat z Thun w Szwaj- 
carji, będący w tych aamych latach, poata-iowił 
papieżowi sprawić miłą nieapodziankę. Zwrócił on 
aię tn pomocą gazet do wszystkich starców katoli
ków, którzy w , rzyazlym roi u skończą 90 lat ży
cia, aby wszyscy razem z nim przesłali wspólny
adres z hołdem dla papieża. Adres ten ma mu być
wręczony w przyszłym roku. — Czas otwarcia roku 
świętego, czyli wielkiego jubileuszu zblża s ę  ju ł 
coraz więcej. Dla papieża w jednym zakładzie w Rzy
mie przygotowuje się bardzo piękny zloty młotek, 
którym papież będzie się posługiwać przy otwarciu 
bramy. Mlotez ten (Harują pap ełowi biskupi w! scy 
ze wspólnych składek. Dla kardynałów zaś, którzy 
obrzędu otwarcia bramy św. dopełnią w trzech ba
zylikach, tj. u św. Pawła, Jana Laterańskiego i 
Matki Boskiej Większej, robią trzy młotki srebrne 
w Bolonji.

Szczególniejsze zajęcio i wielką ciekawość bu
dzi ju ł między wie uymi obrzęd otwarcia bramy 
jubleuizowsj u św. Piotra przez samego papieża.
A ponieważ miejsca będą bardzo cgraniczo&o, gdyż 
portyk bazyliki jest atosickow o mały, przeto ju ł  
dzisiaj widzi się ubirganie o bilety wstępu. W obrzę
dzie tym oprócz papieża będą uczestniczyli k iię ła  
kardynałowie, biskupi i liczni prała i, a nadto 
posłowie zagranicznych państw, zostający prz* Sto
licy św.

Samobójstwo. W Dreźnie wyskoczył z okna 
trzeciego piętra i zabił się na miejscu dziennikari 
niemiecki Pianitz. Powodem samobójstwa była ma- 
lancholi*.

Tania talefony —  ale w Niemczech. Zarząd
telefonów berlińikich wprowadza nowość, mimowi- 
cie połączenia teltfoniczne cząstkowe z głównymi 
aparatami, znajdującymi się w domach. Roczny sta
jam aparatu głównego koaztuja tam 180 marek, za 
każde cząstkowo połączenie płacić się będzie 10 ma
rek, i  więc razem wynieiie 10 połączeń 280 marek, 
czyli, że na partję przypadnie 28 marek rocznie. 
Umożliwi to zaopatrzenia się w telefony nawet 
mniej zamożnym ludziom. Kiedy my do tego doj
dziemy ?..

Hun irystyczny kalendarz .Sm ignea*, wy
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą uaLywać pi 'me
ntorowie D tiennika Polskiego po cenie ż n i w n e j  
40 ct. ( wr a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Repertuar teatralny. Teatr br. Skarbka. Dziś 
w czwartek .Lalka* operetka w 3 aktach. 4 odsło
nach ; w piątek po raz pierwizy .Debiotantka*, sztuka 
w 4 aktach, 5 odsłonach (z życia teatralnego) przez 
Nieznajomego, rolę f.tnłow^ wykona p. Stachowicz ; 
w sobotę popołudniu .Joannę*1, sztuka w 5 aktach 
Hermana Supermana; w sobotę wieczorem .Lalka*, ope
retka; w niedzielę popołudnia .Mikado*, opera komiczna 
w 2 aktach Snlifana; w niedzielę wieczorem .Sybir*

aunka a 4 aktach Józefa Maskoffa; w poniedziałek ,De- 
biutantka".

* W Czytern1 kobiet odbędzie się w aobotę dnia 16 
b. m. a go zinie 6 wieczorem odczyt p. dr. P. dsoń 
skiego na temat: .Hygjena życia codziennego*. Wstęp 
wolny dla członków i osób zapeszonych.

* Czteromleolęczna knrsajęzyka francuskiego dla pro
fesorów, urzędników, wojskowych urządza w lokalu 
.Lutni* były nauczyciel języka francuskiego w szkoła 
sztnk i rzemiosł w Lille (we Francji). Cena przystępna 
wynosi tylko 2 zł. miesięcznie. Wpisyw ć się można 
codziennie między godi ną 1 a -2 popołudnia (pasaż 
Hansmana 7, II piętru).

* Pogadanka naukowa odbędzie się dziś we czwar
tek dnia 14 b. m w lokaln Towarzystwa bibljoteki sin 
chaczów prawa (Zimorowicza 1. 22) o godzinie 7 wie
czorem.

* Wleozór Mickiewiczowski kn uczeniu pamięci Adama 
Mickiewicza odbędzie staran.em Kółka amatorów muzyki 
w sali .Sokoła* w Sokalu dziś we czwaitek dnia 14 
grnduia b. r. wie Zór muzyczno-wokalny.

Składki na co s  ni/toMaośoł publicznej Inb barn 
dowej.

N i  g i m n a z j a n c  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  na 
d<■ słali do nrszej administracji p p .: W. M., K. Z. z Ka
łusza i Podhorek 5 zł.

Zmarli:
Mieczy-łiw Kr z yż e k ,  praktykant konceptowy sądn 

handlowego, zmarł we Lwowie, lat 23.
W Krakowie zmarł Jan R o b o t a ,  emer. sekretarz 

sądowy z Górnego Szląska, lat 70.
W Przemyślu zmarła w pa'acu biskopira Marjs S o- 

l e c ka ,  siostra ks. biskupa S-deckiego, lit  77.
W Warszawie dnia 10 b. m. zmarł Stanisław Z a

l e w s k i ,  adwokat, ojciec komsdjopisarza i krytyka p. 
Kazimierza Zalewskiego, przeżywszy 1 t 75. Zmarły zaj
mował s ę wyłącriib sprawami cywiloemi i należał do 
wytrawnych cywilistów. Z drukowanych prac jego znane 
więc-j są .Uwagi prawnika o procesie Kraszewskiego* ; 
przygotowywał też podobno komentarz do kodeksn cy
wilnego polskiego, lecz osłabienie wzroku stanęło mu na 
przeszkodzie w dokończenia tej pracy. Nazwisko Zale
wskiego nabrało rozgłosu po przeprowadzeoiu słynnego 
w sw im czasie procesu spadkowego rodziny WoLowi- 
e?ów o zwalenie test-.meotu. Proces o miljonowy spadek 
przyniósł mu 150.000 rubli honorarjum.

Notatti n t n u k i f  i m i i t n z n .
Operetka. Na temat aLalki* posiada lekka li

teratura muzyczna mnóstwo wariacyj. Dość wspo
mnieć Offenbacha .Opowieści Hofmana*, Delibes’a 
.Kopelją", Beyera „Puppenfee*. .Lalka* Audrana, 
którą wczoraj poznaliśmy, dzięki swym poprzedni
czkom, przedstawia się jako stara znajoma. Strona 
gry, techniki itd. słowem .massynerja* lalki taż 
sama. Nowym jednak jest szczegół, że, gdy poprze
dniczki byty istotaemi lalkami, w .Lalce* Audrana 
podstawia... psni H ilarius, żona fabrykanta lalek, 
aórkę Alezją, w miejsce zepsutej lalki i każe jej ta
kową naśladować.

Łatwa to roia, gdy się zważy, że w miejsce 
lalki przychodzi wyjść za mąż za dzielnego Lance
lota, eksmnicha. Ten Lancelot obietnicą spadku po 
wuju wiedziony, występuje z klasztoru i spełniając 
warunek kodycylu, ma się ożenić (za poradą ojców 
klasztornych) z lalką. Taki ożenek, zdaniem mni
chów, jest nieważny w rzeczy samej, a konieczny, 
jeśli olbrzymi spadek ma przyjść klasztorowi w 
udziale.

Przypadek zrządził inaczej i choć Lancelot wró
cił do klasztoru z lalką i zjednał ojcom mienie, 
przekonał się w swej celi ku swej radości, że lalka 
jest istotą żywą i odwzajemnia mu się za jego mi
łość nie moiejszeui przywiązaniem. Zatem i sytuacja 
cała jest nową i dowcipnie pomfślmą.

Opracowania muzyczne przedmiotu _ «i odrębne, 
oryginalne, zawsze ni mai pełne wdzięku i lekkości, 
znamionującej dzieła Aidrana. Przyzwyczajeni do 
hucznego stylu operetek niemieckich, potrzebujemy 
nieco krytycznego wsłuchania się, by ocenić piękność 
muzyki f-ancuskiej. Tn, w przeciwieństwie do bom 
bastu orkiestralm go wiedeńskiego, posługuje się kom
pozytor najprostszymy średkami, zastozowując je je
dnak z gustem, wdziękiem i poezją.

Z wykonawców na pierwszym planie wymienić 
należy za wybornie wystudjowaną .lalkę* p. Kl i 
sz e w s k ą .  Wiele swobody i naturalności byto w 
grze p, M a l a w s k i e g o ,  a komizmu w grze p. 
L e 1 e w i c z a.

Wystawa bardzo ataranna, świetne kostjumy 
i efektowni dostrojone dekoracje przyczyn ly się, 
obok gorąco przyjętego baletu, do udatności przed
stawienia. Chóry śpiewały może za głośno w miej
scach, gdzie towarzyszyły solistce, lecz w ogóle ry
tmicznie i poprawnie. Dyrygował p. Słomkov ski.

m i sol.
Koncert Paderewskiego odbjl się w Londy

nie ua rzecz wdów i sierót po żołnierzach angiel
skich, poległych w wojnie z Boerami Dochód wy
niósł 1.200 funtów szt., tj. sumę, jakiej żaden je
szcze koncert na św iere nie dal na czysto. Najtań
szy b le. kosztował 1 funt azt. Padprewaki wyjechał 
do Ameryki.

Pod'ęcznlkl do nauki języków nowożytnych 
Konińskiego, poczęły wychodzić nakłsdem Księgarni 
polskiej. Wydawnictwo to preseotuje aię dodatnio. 
Wloaki pedagog w bardzo krótkich rozmiarach daje 
bardzo dużo treści i to w apoaób łatwy i przystępny. 
Wkrótce wyjdzie podrą znik do nauki języka fran
cuskiego.

Obecnio zawarto nowy kontrakt na 10 lat, 
oznaczając tę aubwencję na 135 000  funt. izterl., z 
czego A iglja płaci połowę, a że ztatek odchodzi co 
dwa tygodnie, więc aama subwencja od przewożenia 
przesyłek pocztowych na jedną podróż tam i z po
wrotem wynosi około 2600 funt. szterl., czyli około 
33.000 zł. Ile więc w tych warnokaeh i przy 
takich kontach pójdzie złota angielskiego na trans 
port wojski?

Wojna i złoto.
W czasopiśmis Agriculłural Gatettt znany 

ekonomista, Karol Wiliam Sm ith, zastanawia się 
nad położeniem rynku zbożowego, wytworzonem 
brakiem pieniędzy i wojną w Transwaalu. Pszenica 
spsda ciągle w cenie; wprawdzie nie spadła do naj
niższego poziomu, jaki notowano w r. 1894, ale, 
gdybyśmy obliczyli procentowo ciągłe i  litania aię jej 
ceny w ciągu ostatnich 17 mieiięcy, to w porówna
niu do cen, na początku tego okresu notowanych, 
■p*dek wyniesie tyle, co w owym krytycznym roku 
1894, t. j. 5 0 % . N e nadmiar towaru jest w r. b. 
tego atanu rzeczy przyczyną, bo zbiór iegoroczny był 
gormy od ostatniego, ale z jednej atrony brak slota, 
z drug ej spekulacja zniżkowa w Ameryce, a wre
szcie znana zsssds, że nia rok wielkiego urodzaju, 
ale dopiero rok po nim idący zniża ceny. Otóż, jak 
zapewnia Wiliam Smith, brak złota jest akutkiem 
wojny z Transwaalem. Jest to największa wojoa, 
jaką Anglji toczyła w ostatnich Ist dziesiątkach, 
wojna, której koszty oblicza ekonomista angielski na 
20 milj. funt. szterl. w złoci *; wojna ta nadto 
wstrzymuje zwyczajny dopływ złota z Afryki połu
dniowej.

Jako ilustrację zużycia złota na cele wejenno 
prztoczyć warte parę cyfr, umieszczonych w osta- 
tniem sprawozdaniu konsulatu auatro - węgierskiego 
w Kapsztadzie. W r. 1893 kole oj u Przylądka za
warła z przeda ębioratwem żeglugi parowej umowę, 
mocą której przedsiębiorstwo obowiązalo się prsa- 
wozić do Anglji i z Anglji przesyłki poettowe za 
roczną aubwancją 88.000 funt. azterl. od kolonji 
Jrxylądkt, 8 .000 od Natalu, a subwencja tn miała 

co rok wzi latać o 500 funt. szterl., t ak, że w o- 
becnej chwili wynosi 102 000  funtów.

, 1
Dfledfiń 13 gmdnia. (Giełda eboiotoa). 

Pozesica na wiosnę od zł 8 09 do 8 1 0 , 
na maj-czerwiec od zł. —•— do — •— ; żyto 
na aa wiosnę .d  zł. o-79 do 6 80, na maj- 
cm wieo od zł. — ć.« — —, ZukwBn
dza na październik od zł. — •— do — •—, na 
listopad od zł. — ' — do — ‘— , na maj-czerwiec 
1900 r od zl. 5 '3 0  do 5 3 1 ; owies na
jesień od zl. — — do — •— , na wiosnę 1900 r.
od zl 5*37 de 5 ’38; rzepak ** sierpień- 
wrzrsień od *ł 11 85 do 11-95, na styczeó-
luty 1900 r. od »ł. —•— do — • — ; olej ?sapa- 
kowy n« atyezeń-kwiecień 1900 r. od <1 32 50 
do 83-60. Taedeasjft lapsza.

S titjs iis s r  13 grudnia. [Giełda oboA -  
t s e  kwiecień 1900 r. od zł. 7 ’88 
do 7*89, na październik 1900 r. od tl 7 95 <i« 
7 96 ; żyto na kwiecień 1900 r. od zł. 6*44 do 
6 ' 4 6 ; owies sa  kwiecień 1900 r. od zł. 5 '06  
do 5-07; kukmyiza r* maj r. 1900 od zł. 
5*— do 5 0 2 ; rzepak n* sierpień 1900 r, od zł. 
11 75 do 1 1 8 5 . Oferty aa esiducę dobre.
Tendencja lepsza.

-  Wiedeń 13 grudnia. (G iełda tow aro
w a .; Cukier surowy od zł. 12 25 do — •—. 
Tendencja silos. Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus nie zmieniony od zł. 19 -— do — • —.

Wojna w Transwaalu.
(Telegram ,Dziennika Polskiego.*) 

Londyn 13 grudnia. M inisterstwo wojny 
otrzym ało od jenerała  Bullera telegram  z Frere , 
który donosi o następującej depeszy z dnia 11 
bm .. otrzym anej od jenera ła  W b ite :

Pułkow nik Metcalse z oddziałem  600  Indzi 
w ykonał ostatuiej nocy atak  na znajdący się 
w bliskości pagórek, celem zniszczenia ustaw io
nych tam że przez Boerów  arm at. A tak powiódł 
się i Anglikom udało aię zniszczyć arm aty , gdy 
jednakow oż zamierzali wykonać odw rot, znaleźli 
drogę zam kniętą przez Boerów i m usieli ją  so
bie bagnetam i u torow ać. Baerow ie odnieśli w 
tern starciu  znaczne stra ty . Po atronie angiel
skiej zginęło 10 żołnierzy i oficer, 3 ofleorów i 
40  ludzi zostało zranionych, 6  zaś żołnierzy, 
którzy zostali z rannym i, w padło w niewolę 
Boerów.

Bada państwa.
(Telegramy .Dziennika Polskiego*). 

Wiedeń 1 3 g -u d n u . Po pośle K arliku, który  
rrzem aw ial rów nież 2 godz ny. na w niosek posła 
T reu in f Isa dyskusję zam knięto. Do głosu zapi
sani byli tyłka posł iwie młodoczesc} i z lewicy 
niemieckiej. Mówcami jeoeralnym i przez wywo
ływanie nazwisk w ybrano  poste F o r r a  contra , 
a posła W mgera pro .

Na tern dyskusję nad  ustaw ą kw otow ą 
przerw ano i przystąpiono z kolei do dalszrgo 
ciągu rozpraw y nad wnioskiem nagłym , doty
czącym strejkn w Ć Kikowie. Przem aw iał nad 
tym  przedm iotem  poseł S i l e n y  około półtorej 
godziny po czesku. Prezydent oświadczył na- 
tępnie, J a przystępuje do zam knięcia posie

dzenia.
Odczytano tedy interpelacje i wnioski, przy- 

czem ożywioną scenę w yw ołała interpelacja 
antisem itów  w spraw ie zasądzenia redaktora  
Dettisches Volksbiatlu Schreibera za artykuły  o 
m orderstw ie w Polnej. Przy odczytyw aniu tej 
interpelacji antisem ici wykrzykiwali gwałtownie 
na p ro k u ra to ra  Bobiesi. Gdy prezydent oznaj
mił, że porządek dzienny dzisiejszego posiedze
nia będzie dalszym ciągiem wczorajszego, wywią
zała się żywa w ym iana stów między socjalista
m i i MIorioczechdmi.

Socjalista poseł V e r k a u f  postaw ił wnio
sek, ażeby dzisiejsze posiedzenje rozpoczęło się 
dalszym ciągiem dyskusji nad wnioskiem W olfa. 
Czesi oświadczyli się przeciw temu zapew niając, 
że i oni uznają nagłość tej sDrawT i gotowi są 
dziś jeszcze nad n ią  do końca o t radow ać. P re 
zydent jednak zakończył tę dyskuję stw ierdzając, 
że rozstrzyganie o wnioskach nagłych należy 
do jego kom petencji. Posiedzenie zakończyło się 
około godziny, a następne dziś.

Wledsń 13 gruduia. Po dłuższej m owie 
M h d o cze th i S leny i'ego , dyskusję przerw ano. 
Poseł mlodoczeski K ó n i p  uskarżał się, że go 
niem iecko-postępow y poseł F ourn ie r obraził j a 
kim ś wykrzyknikiem  i dom agał się w ybrania 
komisji dla wyrażenia nagany.

P r e z y d e n t  oświadczył, p o w d u jąc  u ę  na 
regulam in obrad, żo tem u żądaniu nie n r ż e  
zaduN uczynić, przeciw czemu posłowie czescy 
K ó n i g  i D y k  energicznie protestow ali.

W śród ponow nych dalszyih  protestów  Cze
chów, prezydent kazał odczytać pism a n ad e
słane do prezydjum .

Odczytywanie interpelacji chrześc.-so ja l-  
nych posłów z pow odu zasądzenia jednego z re 
daktorów  B euisches Yolksblattu, wywołało h a 
łaśliwe wykrzykniki posłów tego stronnictw a 
przeciw prokuratorow i wiedeńskiemu.

Socjalista V e r k a  u f  dom agał się, ażeby 
jako pierwszy punk t porządku dziennego d ii-  
sejszego posiedzenia noitaw>ono wniosek p. 
W olla w spraw ie *trej£u w CKikowie, n to 
z pow odu, że Czesi przew lekają tę spraw ę, 
nadużyw ając jej także do celów obstrukcyjnych, 
chociaż tu chodzi o 6000 rodzin proletarjuszy.

Poseł mlodoczeski B r z o r  a d protestow ał 
przeciw zarzutom  V erkaufa, pow iadając, że 
Czesi są gotowi zaraz w tej chwili prowadzić 
dyskusję nad tym  wnioskiem.

P r z e w o d n i c z ą c y  odpowiedział, że wnio
ski nagle nie należą do tych 9praw, k tóre  pre
zydjum  zwykło stawiać jako pierwszy punkt 
poiząoku dziennego. Pierwszym  punktem  na
stępnego posiedzenia pozostanie spraw a k w o 
towa.

Potem  posiedzenie przerw ano.
W śród pism nadesłanych do prezydjum  

znajduje się w niosek p. T a n  i a c z k i e w . c s  a, 
o zaw arcie sojuszu cłowo-bandiowego z p ań 

stw am i bałksńsk iem i, p. M e r u n o w i c z a  o 
utw orzenie połączenia pemiędzy głów ną fabryką 
ty ton iu  (zapew ne w W innikach?) a koleją pań
stw ow ą i wniosek p S a p i e h y  w spraw ie re 
gulacji rzek.

Dalej były interpelacje p. K r e m p y  c w y 
łączenie rzek i staw ów , znajdujących się w o b rę 
bie gm iny, z rejonów  rybackich.

P. S  t o j a n  wn ósl interpelację, ażeby 
dzień 23 grudn ia  by! wolnym  od nauki w 
szkołach.

P  K u b i k  w spraw ie zajść wyborczych 
w rozm aitych gm inach galicyjskich i w sp ra
wie ro zd iw an ia  m edalów  jubileuszow ych p ru 
skim  poddanym , zam ieszkałym  w A ustrji, 
którzy nigdy w austrjackiej arm ji nie służyli.

P . M e r u n o w i c z  w niósł interpelację, 
dotyczącą zakładów  karnych w Galicji, a ks. 
T a n i a c z k i e w i c z  w spraw ie zapom óg dla 
gm in dotkniętych nędzą.

P . A x m a n n  wniósł w spom nianą in terpe
lację w spraw ie zasądzenia redak to ra  Deutsckes 
Yolksblattu za artykuły w spraw ie m ordersw a 
w Polnej.

P. V u k o r i c  i tow. zapytywali, jak  się 
m ają 9tosunki san itarne  na parow cu Lloyda 
„Berenice* i jak ie  środki zarządzono, ażeby za
pobiedz rozszerzaniu się dżuaiy i aby uspokoić 
ludność. Interpelanci dom agają się dalej za
pom óg dla załogi tego okrętu, k tóra  się tak 
dzielnie zachow ała, a obecnie jest zagrożona w 
sw oin  bycie.

Wiedeń 13 grudnia. Dzioiejsze posiedzenie 
izby posłów otw orzył prezydent d r. Fucha o g. 
pół do 12,

P. ks. T a n i a c z k i e w i c z  staw ia wniosek 
w spraw ie ustaw odaw czego zaprow adzenia ję 
zyka ruskiego, jako  języka służbowego w e  k. 
urzędach w Galicji. Poniew aż wniosek ten nie 
miał dostatecznej liczby podpisów , przeto pre
zydent staw ia tw estję  po p irc ia  wniosku w p i l 
nej izbie. W niosek nie znajduje dostatecznego 
poparcia.

P. P i e p c s - P o r a t y ń s k i  l towarzysze 
wridszą w spraw ie rewizji ustaw  i rozporządzeń 
dotyczących aptekarstw a, oraz nuwego u r< lu to 
w ania tej spraw y.

P . B e r k i  urguje o odpowiedzi m inistrów  
na  interpelarje, m ów i: m inister sprawiedliwości 
nie odpow ied.ial dotychczas na 80  wniesionych 
do niego interoelrcyj. (Młodoczesi .S łuchajcie, 
słuchajcie 1) Mówca wzywa prezydenta, ażeby 
■powodował m iniatrów  do tego, by liczyli się 
bardzi j  niż dotychczas z konstjtucv jnem  p ra
wem postów in terpelow ania rządu. (Żywe woła
nia u an t'sem itów  i M todoczechów.)

P. S c h n e i d e r  w o ła : Co n ę  dzieje ze 
spraw ą m ordu w Polnej, co dzieje się z Krwią 
Hruzy ?

W  izbie śmiech i w rzaw a, prezydent bez* 
ustannie dzwoni.

P . S t r a n i k y ,  zabraw szy głcs, om aw ia 
jeszcze raz wczorajszą decyzję prezydenta co do 
spraw y pp. Fournier-K oenig, m ów ca żąda, ażeby 
wobec obraźliwego wyrażenia się p. F ourn ier 
w ybrana była kom isja dla nagany, a ponieważ 
prezydent jest innego zdania, zatem  — żeby 
zapyta! izbę i zażądał w tej spraw ie form alnej 
ucnw ałf. — Prezydent odm aw ia tem u żrdaniu . 
(Liczne protesty  ze strony Mtodoczechów.)

P . S  i 1 e n y i nskarża aię, że z ostatniej je
go m ow y SeichsrathscorrespondenM opuściła w 
•w em  spraw ozdaniu ustęp  ostatni, k tóry m ówca 
uw aża za ważny i dla zrozum ienia mowy n ie
zbędnie potrzebny. Mówca twierdzi, że w ten 
■poiób przez fałszowanie spraw ozdań z posie
dzeń izby chce aię urabiać opinię i wpływać 
na sąd czytelników. Mówca żąda od prezydenta, 
ażeby tę  spraw ę wyjaśnił i zapobiegł tem u ną 
przyszłość.

Prezydent oświadcza, że R eicksra tn ieorw  
pondens jest przedsiębioretw em  pryw atnem  i że 
prezydjum  izby nie m a w ęływ u na redakcję. 
(Froteaty MIodoczochów). Zresztą — m ów ! pre
zydent — pom ów ię w tej spraw ie z kierow ni
kiem biura.

P . S  lenyi znow u prosi o głos, prezydent 
hmttu odm aw ii, Mluuoczesi podnoizą bałaś i 
w oła ją : .N ie  cloznajomy żadnej ochrony u pre
zydjum .

Poseł B r  z o i  a  d pow racając do żądania 
p. Stranskiego, stw ierdza, żo odm ow c prezy
denta ua żądanie zasiągm ęcir zdania izby co do 
spraw y Fournier-K oenig i odm ow a na żądanie 
otw arcia dyskusji nad  ośw iadatnnhra prezy
denta w tej spraw ie, nie były nigdy w izbie 
praktykow ane. Mówca zapytuje jeszcze raz, czy 
prezydent nie zechce dopuścić do tej dyskusji. 
Prezydent odm aw ia. Mtodoczesi krzycząc, ota
czają ław ę m in iiterja lną i wejście na tiynunę 
presydentn.

Przed ław am i m inisterjalnem i, pośrodku aali, 
w z tity m  tłum ie posłów, ptzyszło tym czasem  
do żywej w ym iany ?łów pom ęd^y  N em cam i 
a M loooczechim i, k tó rą  um iarkow ani p o ło w ic  
ze stron  obu starali aię ułagudsić.

Prezydent ustaw icznie dzwonił i wzywał 
posłów, aby się uciszyli. Gdy wreszcie nastąpił 
spokój, zabrał głos ponow nie poseł mlodoczeski 
S t r a n s k y .  który przypom niaw szy, że kem  sji 
dla rewizji § 14 dano 14 dni term inu  da  zda
nia spraw y pełnej h b  e, podnió I, że m 'm nto 
dotychczas izbie mc w tej kwesfji nie przedło
żono. Mówca więc zapytuje prezydenta, w jaki 
sposób m ożna u«prawiodliwić postępow anie ko
misji i żąda, aby  prezydent w tej kweU.i z a 
sięgną! opinji całej izby (oklaski u Mtodoczechów).

P r e z y d e n t  w odpowiedzi postowi S tran - 
skye’m u oświadczył, że przedłoży tę ioterptlac^ę 
prezesowi kom isji dla § 14 i odpowiedź jego 
zakom unikuje izbie, poczem chciał przystąpić 
do porządku diiennegn, to jest dq dalszego 
ciąęu dyskusji nad ustaw ą kw otow ą. Na to je - 
duakżs w śród posłów m łodocleskich pow stała 
ponow nie cgrom na wrzaw a. W iciu z nich wo
ła ło ; .P ro szę  się napytać izby czy przyjm uje 
tę  odpowiedź. W pierw  nie nastanie tu  spokój 
zanim tc  zapytanie zostanie w yuosew anem *.

Posłowie B i l i ń s k i  i E n g e l  biegali 
w śród hałasujących, s tarając się skłonić ich do 
spokoju, udali się następnie do prezydenta, aby 
interw eniow ać o takie Dostawienie kw eitji, k tó- 
reby zdołało uciszyć postów.

W śród ogólnej wrzawy krzyżowały »ię naj
rozm aitsze wykrzykniki.

P . W o l f  w ola: Rozwiązać izbęl 
B i l  I c h  a v e k  do W o lf i . T a k i zapewne, 

ażeby pc nowych w yborach warzio do niej 
więcej takich w aija tów  jak  p an !

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjem nym  i d ługotrw a
łym  zapachem . W oda lwowska je s t znako
m itą  perfum ą do skrapiania sukien i chustek. 

F ia k ra  1 0  centów  1 1  zlr. SC ct.

Jan lhnatowicz
Sklepy własne we LWOWIE, KRAK IWIE PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH. 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogaeijacb, (klepach 
i cakladocłi fryzjerskich.
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W rzaw a w izbie trw a  dalej. P rezydent daje 
ustaw iczne znaki dzwonkiem.

W reszcie burza się ułożyła, a  w śród po- 
wszerhae_ ciszy prezydent oświadczył, te  pMsy 
końcu dzisiejszego posiedzenia zasięgnie opinji 
izby w  kwestji, poruszonej przez posła S tran - 
skiego. (Oklaski u  Mlodocreehów).

N astępnie przystąpiono do porządku dzien
nego, t. j. do zakończenia dyskusji nad  ustaw ą 
k n o to w ą . Głos zabrał jeneraloy m ów ca contra 
Mtodoczech F o r z t ,  k tóry  przem rw ia do tej 
chwili. (Godz. 2  czas iw.).

Wideń 13 grudnia. P oseł F o r z t  o godz. 
8  prosił prezydeuta o przerw ę 5 m inutow ą. 
W iceprezydent Lupul przystał na  to. P o  pauzie 
F orz t podjął m ow ę na now o i w tej chwili 
(godz. 4) przem aw ia jeszcze. Posiedzenie trw a  
dalaj.

Wiedeń 13 grudnia. N. W . Journal donosi, 
te  h r . Głary będzie zm uszony podać się do dy
m isji i te  ostateczne załatw ienie tej spraw y na
stąp i jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia.

Wledek 13 grudnia. Kom isja ugodow a od
była wczoraj po posiedzeniu izby poselskiej 
obrady pod przew odnictw em  dr. B i l i ń s k i e 
g o . W ybrano referentem  dla „ftnerw eisungsge- 
sutz* 31 glosam i na 39 posła T ollm gera, który 
jednakże zaw arow ał przyjęcie refera tu  tom , 
czy sejm  węgierski przyjm ie w pierw  odpow ie
dnią uchwalę.

P . G r o s s  protestowa? p znciw zastrzeżeniu 
p. Tollingera a  p. D z i e d u s z y c k i  zapewniał, 
że Polacy od 2 łat. wiecznie dom agają s ę p ar
lam entarnego załatw ienia tej spraw y, powiada
jąc, te  jeżeli się przedstaw ia dojście ugody jako  
trudne, łub  naw et niemożliwe, zachw iew a to 
i n l e r e s a  polityczne i ekonom iczne n o -  
n a r h  i. Dlatego Polacy oświadczyli się najp ierw  
za załatw ieniem  .C oerw eisungsgesetz* a n as tę 
pnie dopiero rozporządzeń wydanych na  pod
staw ie §. 14.

Z wielkiem zdziwieniem też przyjęto do 
w iadom ość p ro test p. B aernreithera , świadczą
cy, że lewica dąży do udarem nienia parlam en
tarnego  potw ierdzenia tych rozporządzeń , co 
wcale nie przyczyni się do zaprow adzenia po
kojowych stosunków  parlam entarnych . Gdyby 
rząd jednak dążył tylko do uzyskania kw oty i 
tfberweisungs-Gesete, to  Koło polskie m usiałoby 
m u pozostawić odpowiedzialność za ew entualne 
przyszłe niepotw ierdzenie ugody.

P . B a e r n r e i t h e r  prostow ał w yw ody p. 
Dzieduszyckjego, pow iadając, że jego stronn i
ctw u chodziło o porządek załatw ienia spraw , 
puczem posiedzenie komisji zam knięto.

Wiedeń 13 g ru d iia . Jak N . W. Tagblatt 
donosi, nie m a jeszcze urzędow ej odpowiedzi 
Czechów, co do kwestji zawieszenia obstrukcji.

W czoraj przedpołudniem  obradow ały : klub 
czeski, stron , nem ieck ich  postępow ców , stron , 
niem iecko-ludowe, a popołudniu stronnictw o 
katolicko-ludow e i konferencja prezesów lewicy.

W ieczorem odbyła się rada  m inisterjalna, 
przed em zaś h r. Clary konferow ał z posłam i: 
d r. Bilińskim, S .ńrgkhem , Grossem , K ais erem  
i K athreinem .

S tronnictw o katolicko-ludow e, jak  ów dzien
nik donosi, postanow iło jag  najbardziej przy
spieszyć Ueberweisungsgesets i stanow czo potę
pia obstrukcję czeską.

Wledsń 13 grudnia. S ytuacja dzisiaj zbliża 
się leyo tiem  tem pem  do w y isśiicn ia . Dziś przed  
południem  konferow ał dr. E ig e l z h r. Glary’m, 
k tóry  zaproponow ał m u następujący u k ła d : rząd 
poda się do dymisji i o trzym a nakaz przepro
w adzenia s t b w koniecznych dla p ań itw a  do 
81 grudnia, a po tym  dniu  ustąpi. N a tjm iast 
Młodoczesi zaniechają obstrukcji i uchw alą p rzed
łożenia ugodowe.

Dr. E ig e l propozycję tę odrzucił.
N astępnie klub mlodoczeski odbył posie

dzenie, nu k tóreui uchw alono żądać, aby naj
pierw  przyszły do załatw ienia rozporządzenia 
ng (owe, w ydane na  podstaw ie §. 14, a potem  
d^pieh-, inne tj. ustaw a kw otow a i o podziale 
podatków  pośrednich. G iyby  h m u  żądaniu od
m ówiono postanaw ia klub prow adzić obstrukcję.

Gdy o tej uchw aie dow iedziano się w izbie 
powszeebnem  było m niem anie, że wskutek tej 
uchwały lo s  h r. C l a r y ’e g o  i dr.  K i n d i n -  
g e r a  j e s t  r o z s t r z y g n i ę t y .  W  n a j p o 
w a ż n i e j s z y c h  k o l a c h  w i e r z ą  j u ż  w 
n a t y c h m i a s t o w ą  d y m i s j ę  hr.  C l a -  
r y ‘e g o .

Dziś podczas posiedzenia izby odbyła się 
rad a  gabinetow a i na niej zapadną ostateczne 
ach  wały.

M o ż n a  s p o d z i e w a ć  s i ę ,  iż d z i ś  j u ż  
n a s t ą p i  d y m i s j a  hr .  C l a r y ’e g o .

Gzesi, gdyby h r. Clary i K indm ger ustąpili 
a  m iejsce szefa gabinetu ob;ął człowiek dla nich 
sym patyczny, zaniechaliby obstrukcji i uchwali
liby przedłożenia, konieczne dla państw a, tem - 
b a rd z e ’, gdyby now y szef dał przyrzeczenie, 
że po Nowym roku przystąpi do załatw ienia 
spraw y językowej.

J a k o  n a s t ę p c ó w  hr. C lary 'ego wymie
n ia ją : h r . P i n i ń a k i e g o ,  P a c z e g o  i innych. 
Kom binacje te na  razie są tylko przypuszcze
niam i.

Z niektórych stron  wym ieniają jako  przy
szłego szefa rządu h r. G o e s s a ,  ale sądzim y, 
że pan  ten  wcale nie wejdzie w rachubę, gdyż 
miałby przeciw sobie opozycją oslrą  ze strony 
Czechów i g rup  prawicy.

Nowy gabinet próbow ałby załatw ić parla
m entarn ie  przedłożenia ugodow e i są wszelkie 
szanse, żeby się m u to  udało.

Wiedeń 13 g ru ln ia . Kom isja dla zajść na 
M orawach i G ratlitz odbyła dziś przed połu
dniem  posiedzenie. Przew odniczący P arish  po
dał do wiadom ości, że rząd oświadczył, iż nie 
m oże życzeniu kom isji co do w ydania aktów  
uezynić zadość, referenci jednakże m ogą w m i
nisterstw ie ak ta  przejrzeć. Po dłuższej rozpra
wie kom isja uchwaliła wystosować do rządu 
ponow ne, energiczne żądanie, aby ak ta  uczynił 
dla niej dostępnem i. N astępnie przyjęto jedno
m yślnie wniosek, wzywający rząd, aby wyjednał 
am nestję  dla wszystkich o-ób, zasądzonych z d o -  
Wodu zajść politycznych w  Czechach i na Mo
raw ach, aby zapew nił byt wdowom i sierotom  
po zabitych, oraz odszkodowanie stra t, w yrzą
dzonych osobom  pryw atnym .

W niosek ten  z ram ienia komisji referow ać 
będzie w  izbie p. Ż a c z e k .  Dla wyniku śledz
tw a  w rp raw ie ekscesów w H  leszowie i G ra- 
alicach kom isja osobnych w ybrali, referentów .

Delegacje.
Telegramy .Dziennika Polskiego*.

Wiedeń 13 grudnia, W czoraj odbyło się po
siedzenie kom isji budżetowej austrjackiej dele
gacji. Delegat von W a  11 e r s k i r c h e n  re fe ro 
wał spraw ę zwyczajnego budżetu wojskowego.

P . K r a m a r z  następnie przedstaw ił s ta 
nowisko narodu  czeskiego względem adm ini
stracji w ojskowej. S tosunki te  są niestety b a r
dzo naprężone. Czesi życzą sebie, żeby arm ia 
austrjacka była dzielną, zawsze gotow ą do boju, 
ale adm inistracja w ojskowa za j muj e  stanow isko 
obrażające względem świadom ego swej sam o
dzielności narodu.

Mówca krytykow ał dalej stanow isko adm i
nistracji wojskowej w spraw ie w spólnego języ
ka arm ji, om aw iał spraw ę ,zde* i oświadczył 
wreszcie, że Cze3i wobec tych powodów nie 
będą glosować za budżetem  w ojskow ym , ani 
za podwyższeniem płac oficerskich, przeciw cze
m u zresztą ekonom iczny interes ludu czeskiego 
każe im  wystąpić.

N astępnie zabrał głos poseł antiśem icki 
G e s s m a n n ,  pow iadając, że jego stronnictw o 
żywi jak  najżywsze sym patje dla arm ji. Mówca 
będzie w praw dzie glosow ał za podwyższeniem 
płac oficerskich, jednakże w interesie ludności 
wiejskiej m usi dom agać się zniżenia czasu służ
by w ojskowej, gdyż naw et zdulność do pracy 
ludu wiejskiego m a swoje granice. Dalej m ow ra 
wyra: ił zdanie, że obecne podwyższenie kredytu 
na  cele w ojskowe, będzie ostatnie.

Słoweniec F e r j a n c i e  wyraził się p rzy
chylnie o przedłożeniu w spraw ie p o d w jż  mżenia 
płac oficerskich, dalej zapytyw ał się, czy także 
podniesione zostaną płace podoficerów  i naci
skał na  zreform ow anie postęoow ania karnego 
wojskowego. Nakoniec p. Ferjancic om awiał 
spraw ę zgłaszania się rezerw istów  w języku nie- 
niemieckim, podczas zgrom adzeń kontrolnych.

P . B u s s  polem izował z wyw odam i p. 
K ram arza, pow iadając, że nikt nie myśli prze
szkadzać rozwojowi poczucia narodow ego u  r e 
zerw istów  wojskpwych, jednakże chedzi o to, 
aby się ono nie obiaw iało w sposób nieodpo
wiedni. Mówca zastrzegł się przeciw tem u, jakoby 
w arm ii pielęgnowano ducha niem iecko-i aro- 
dowego.

P . K r a m a r z  odpow iadał Russow i, że ten 
źle zrozum iał jego słowa, m ianowicie p. K ra
m arz m iał powiedzieć, że żołnierz przychodzi 
do w ojska z rozw iniętą św iadom ością n a ro d o 
w ą i nie może znieść tego, ażeby go trak tow a
no jako czynnik zupełnie obcy. W ten sposób 
nie podnosi się wcale w ew nytiznej jedności 
w arm ii.

Po przem ow ie p. W alterskirchena zab ra ł 
głos p. F o p o w s k i .  Oświadczył się on za 
podwyższeniem płac oficerskich i dom agał się 
cieplej kolacji dla żołnierzy, dalej m ów ca oświad- 
cz jł s ę  za zm ianą procedury karnej we woj
sku, k tó ra  pochodzi jeszcze z początku bieżące
go stulecia a przecież nd tego czasu zmieniły 
się obyczaje, św iadom ość i wykształcenie ludno
ści się podniosły, tak, że każdem u trzeba zape
wnić odpow iednią ochronę p*awną, k tó ra  nie 
stoi w sprzeczności z dyscypliną wojskową. 
Mówca powoływał się przytem  na wyrażenie się 
pruskiego m inistra wojny G osdera.

O m aw iając następnie spraw ę rekur?ów  de- 
m olacyjnych, p. Popow ski oświadczył, że u  Ła
wa dotycząca je s t już przestarzałą i że Gprócz 
interesów  wojskowości, trzebaby w tej spraw ie 
przestrzegać interesów  słuszności i spraw iedli
wości. Nie ulega w praw dzie wątpliwości, że 
w tw ierdzach rejon  wolny od zabudow ań jest 
konieczny, jednakże spraw iedliw e wyjście z tej 
spraw y jest, ażeby przyznano odszkodowanie 
za ograniczenie p raw a własności gruntów , po
łożonych w obręb °t tego rejonu. Zniesienie re 
wersów  dem olacyjnych byleby zup inie u spra- 
wiediiwionem, gdyby m inister wojny w na j
krótszym  czasie nie w niód  odpowiedniej u sta
wy, k tóraby usuw ała niedogodności dotych
czasowe.

P . P o p o w s k i  przytoczył kilka ja sk ra 
wych przykładów , k tóre  wykazywały, że d o 
tychczas obow iązujące przepisy nie pozwalają 
n a  zupełne wyzucie kogoś z w łasności. O m a
wiając następnie oprawę zebrań kontrolnych, 
m ówca w yra ił życzenie, eby ich nie zw oływano 
w dni niedzielne i świąteczne, a w żadnym  
razie na ten czcs, kiedy się w kościołach nabożeń
stw a odbyw ają. Go się tyczy dostaw  dla wojska ze 
strony  gospodarzy wiejskich, m ów ca skonstato 
w ał na podstaw ie w yw odów  referenta, że za
kupyw anie produktów  bezpośrednio od p ro d u 
centów  w ostatnich czasanh  się zmniejszyło. 
Byłoby więc pożądanem , ażeby w tej spraw ie 
w yw arto należyty nacisk na urzędników , zaję
tych zakupam i dla wojska.

Rów nież mogłoby się tu  przyczynić do po
lepszenia stanu  rzeczy uproszczenie form alności. 
W  podobny sposób postępuje się przy dosta
wach dla arm ji ze strony  drobnych przem y
słowców, pnyczem  m ożnaby o 25% w ię c e , 
jak  dotychczas, przyznać rękodzielnikom . Przy 
tej sposobności zwraca się m ówca z zapytaniem  
do rządu, kiedy kończą się term ina kontraktów  
z wielkimi dostaw cam i. Przy tytule „ćwiczenia 
wojskowe* żądał m ówca, ażeby tak  sam o, jak 
w PrusiGch i u  nas postarano  się o to, iżby 
znaczną część rezerw istów  uw alniano podczas 
żniw  od ćwiczeń broni.

Mówca przy tej sposobności przypom niał 
dotyczący wniosek p. Potoczka, również tow a
rzystw a rolnicze przyłączają się do tych życzeń, 
o których uwzględnienie m ów ca pro9ć mi i i9 tr a . 
Co do zakupu torii mówca zażądał, ażeby do 
konyw ano go w prost u hodowców, coby wy
szło na korzyść i hodowcom  i wojskowości. Mini
ster wojny br. K r i e g h a m m e r  uspraw iedli
wiał, dlaczego spraw a podwyższenia, gaż oficer
skich weszła na porządek dzienny później od 
spraw y podwyższenia plac urzędniczych tern, że 
tu taj potrzeba było porozum ienia finansowego 
obu połów m onarchji.

Co do ułatw ień ó h  ludności w czasie żniw nie 
wiele więcej da się zrobić, niż się obecnie robi, 
a  zarów no co do spraw y bezpośrednich dostaw  
dla arm ji jak  i bezpośredniego zakupu koni, 
m inister był zawsze dla tych spraw  przychylnie 
usposobiony. O dpow iadając p. K ram arzow i m i
nister powiedział, że w arm ji nigdy się różnicy 
między narodow ościam i nie robi i wystrzega 
się wszelkiej polityki Go się tyczy kwestji zgła
szania się rezerw istów  słow em  ,zd e" , to  da
wniej nie robiono z tego kw estji, uw ażając to

jako ebjaw  uieś wiadomości, jednakże kiedy I 
przez niesum ienne agitacje zrobiono z tego de
m onstracje, b ład ze  wojskowe m usiały wkroczyć.

Podwyższenie niniejsze nie jest w ielsie, ale 
to nie jest w iną adm inistracji wojskowej. R e
form a karnej procedury wojskowej zostanie w 
przyszljm  roku przedłożona, a projekt nowej 
ustaw y w ojskow o-budow lanej jest juc niemal 
gotów. Zwoływ anie zgrom adzeń kontrolnych w 
niedziele je s t w interesie sam ych rezerwistów, 
a zwołuje się je  na  tak późną godzinę, że to 
nie przeszkadza wcale uczestniczeniu w nabo- 
żeńswie koście lnem.

Jednak nie jest praw dą, aby w jednych 
k rajach koronnycn karano  ostrzej, niż w innych, 
lub na W ęgrzech. Zniesienie lal służby w ojsko
wej, bez znacznego powiększenia stanu  arm ji, 
nie da się naw et pom yśl:ć. Dalej m inister wy
jaśn iał kwestję m niej korzystnych stosunków  
aw ansu  w niektórych kategorjach urzędników  
w ojskow ych, a następnie powiedział że doko
nane przed dw om a l i ty  podwyższenie prem ij 
służbowych dla podoficerów i przyznanie 2 5 c,0 
odpraw y w ydało dodatnie skutki, gdyż np . na 
najbliższy rok  zgłosiło się około 500 pode fi :e 
rów  więcej do dalszej służby, niż w roku po
przednim .

Nakoniec odpow iadał m inister na niektóre 
lokalne żądania postów.

Po zakończeń u dyskusji, zwyczajne w ydatki 
wojskowe j ich pokrycie przyjęto według przed
łożenia.

N astęone posiedzenie komisji dziś. Na po
rządku dziennym  m dzw yczajny budź t  wojsko
wy i kredyty okupacyjne.

Mm t i i i c z l  i t B l i f o m
„Dziennika Ps!skiego(<.

Z parlamentu niemieckiego
Berlin 13 grudnia. W parlam encie obra

dow ano wczoraj w dalszym ciągu nad  etatem  
spraw  zagranicznych. Poseł L i e b e r  oświadczył, 
że posłow ie na  razie nie mogą, w kwestji floty 
objawić ani przychylności, ani niechęci dla rzą
du. Przeszłość i przyszłość dadzą cesarzowi 
dowód, że był fałszywie poinform ow any co do 
usposobienia narodu  niemieckiego, gdy wygła
szał sw ą m ow ę w H am burgu. P arlam ent w 
pierwszych 8 latach rządów  obecnego cesarza 
nie odm aw iał wzm ocnienia floty.

K anclerz państw a ks. H o h e n l o h e  wy
raża ubolewanie, że poseł Lieber wciągnął do 
dyskusji m ow ę ham b u rsza  cesarza. Cesarzowi 
nie m ożna zabronić w yrażania jego życzeń, 
w skazyw ania nuiodow i w ieli.ch  celów i wzy
w ania go do zgody.

P rezydent B a l i  e s t r e m  oświadcza, że 
byłoby to ubliżeniem dia wielkiego znaczenia, 
jazie cesarz w życiu politycznem posiada, g d y 
by nie wolno by 1 o wybitniejszych słów m o n ar
chy, jeśli są autentycznie znane, w parlam encie 
om aw iać oczywiście w form ie odpowiedniej. 
P rezydent jest zdania, że poseł Lieber w takiej 
w łaśnie form ie poruszył m ow ę ham burska ce
sarza.

Poseł L i m b u r g - S t i r u m  przyznaje, że 
h r. Bulów położył pew ne zasługi, zaznacza je 
dnak, że w obecnem  uksztaltow  niu się stosun
ków niem ieeso am erykańskich rolnictw o i prze
mysł niemiecki ponoszą szkodę. Kanclerz pań
stw a zdaje się niedostatecznie oceniać powagi 
obecnej aytuacji. Go do rw estji flotowej mówca 
podnosi, że b iszpcńsko-am eryk .ńska i obecna 
w oj nu pow inny chyba zam iarom  rząau  zjednać 
przychylne usposobienie w tej izbie.

Spiskowcy przed trybunałem stanu.
FaryZ 13 grudnia  Na wczorajszem  posie

dzeniu trybunału  stauu  prow adzono w dalszym 
ciągu przesłuchania świadków, w spraw ie de
m onstracji w Auteuil. Świadkowie zeznawali 
przeważnie w tym  duchu, że dem onstracje owe 
były objaw em  na tu ra laym . T rybunał odrzu
cił liczne wnioski obrońców , co do konfron
tacji rozm aitych świadków.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż 13 grudnia. W izbie dep. parl. francu

skiego prezydent m inistrów  W aldeck-R ousseau 
odpowiedział na życzenie deoutow an^go P ran -

n-jys, aby rząd poczynił jąkieś kroki dla zapo
bieżenia niebezpieczeństwu, grożącem u ze strony 
socjalistów. W .-R ousseau pow iedział, że już 
trzykrotnie wykładał w izoie r.ssady swej poli
tyki, nie widzi więc potraenl', raz jeszcze to 
po w tam ć. Z lewicy wniesiono zamknięcie dys
kusji, co izba uchwaliła 267 głosam i przeciw 
137. W korytarzach wynik tego głosowania, 
m ianowicie tak  m ałą większość za rządem , w y
jaśniono okolicznością, że odpowie ż W ardeck- 
R ousseau’a, z pow odu swej krótkości została 
preesłyszaną, tak, że sądzono, iż prezydent m i
nistrów  wogóle odm aw ia odpowiedzi, co uw a
żano za lekceważenie parlam entu , wskutek cze
go wielu deputow anych, przychylnych rządowi, 
głodowało przeciw zam knięciu dyskusji.

Rzym 13 grudnia. Izba deputow anych 
obradow ała wczoraj nad budżetem  m inister
stwa spraw  zagranicznych, przytzeni V ifconti- 
Venosta w ykładał zasaay swej polityki, p o w ia 
dając, że zadaniem  jej jest, przez podtrzym anie 
daw nych aljansów , szczególnie tró jprzym ierza i 
naw iązyw anie dobrych nowych stosunków  z in - 
nem i p a ń t wa mi  działać w duchu pokojow ym .

Mowę m inistra przyjęto hucznym i okla
skami.

Monachjum 13 gruduia. Munchner Neuste 
Nachrichten donoszą, że córka księcia Ludwika 
bawarskiego, M atylda, zaręczyła się wczoraj z Lu
dwikiem księciem Saksen-G ohurg-G nta.

Wiedeń 13 grudnia. Wiener Ztg. donosi: 
Cesarz mianował radcę wyż. są tu  kraj. we Lwowie, 
dra Romualda S c h u b e r t a ,  rrlcą dworu przy naj
wyższym trybunale.

P rag a  13 grudnia. Z 1356 strajkujących po
mocników piekarskich dotychczas 687 powróciło do 
pracy — reozta jeszcze strejkuje.

Petersburg 13 grudnia. Nowoje W remia  dc 
nosi z Odessy, że na Ciarnem morzu panuje bardzo 
silna burza. Oaegdaj morze wzburzona rzuciło okręt 
,  Otwainyj * o brzeg. Silne fale uniemożliwiły akcję 
ratunkową. Nikt jednak życia nie utracił.

Berlin 13 gruduia. Poseł Lieber wchodząc 
wczoraj w połudoie do parlamentu, został napadnię
ty przez człowieka, jak się zdaje chorego na umyśle, 
i otrzymał lekkie uderzenie w rękę. Napastnika na
tychmiast aresztowano.

O ST/.Tślr WIADCMOSCI T ROZMAITOŚCI.
Okręgi sanitarne. Wydział krajowy uchwalił 

przedłożyć sejmowi na najbliższej sesji wniosek u- 
tworzenia w 1900 roku, 8 dalszych nowych okrę
gów sanitarnych, a mianowicie: w Chorostkowie 
pod H<iti*!ya«m, w Chocimierzu pod Tłumaczem, 
w Majdanie pod Kolbus.ową, w O i-ku pod B atą, 
w Ryglicach pod Tarnowem, w Łyścu pod Boho- 
rodczanami, w Rijtarowicach pod Samborem, w Li
pnicy Murowanej pod Bochnią. Dotąd nie poiiedają 
wcale okręgów sanitarnych powiaty: Brzozów, Dą
browa, Gorlice, Kamionka, Krosno, Limanów., Mie' 
lec, Nowy Sącz, PIzno i Tarnów.

Wiadomości giełdowo.
Wiedeń 13 grudnia.

(fr .)  Z targów zagranicznych nadchodzą same 
niepomyślne wieści. Zarówno w Londynie, jak w Pa 
ryżu i Berlinie stosunki pieniężne tą  nadzwyczaj 
przykre. Ostatnia klęska Anglików pod St-irmbergi«m 
zachwiała na giełdzie londyńskiej kursem nawet ta
kich papierów, które de tej pory niewzruszenie oię 
trzymały, w Berlinie zaś i Paryżu podniósł się kurs 
czeków, opiewających na Londyn tak, iż wobec te
go kursu eksport zlata u obu tych państw do An 
glji jest już rentownym, którą to okoliczność spe- 
Lulanei zapewne zechcą wyzyskać. Każay dzień gro
zi dalszem podwyższeniem sto oj procentowej w Anglji 
i Niemczech na 6*/* lub 7 °/#. Także na naszym 
targu sytuacja zaostrza się Kurt weksli opiewają
cych aa Londyn poszedł w górę, gdyż, jak to bjlo 
do przewidzenia, Aoglicy zaczynają natarczywie ścią
gać swe wierzytelności austrjsckie. W ciągu trzech 
dni ostatnich ubyło złota z banku austro-węgierskie- 
go na 3 miljony zł. Pojąć łatwo, że wobec tak 
niepewnej sytuacji spekulanci giełdowi zachowywali 
się z jak największą rezerwą.

Wiedeń 13 grudo. Zamkniecie giełdy godz. 2 min. 30 
Akcje tnstr Zali. kredyt. 375 75, Akcie węg. Zakt. kred. 
>*7R—, Akcje Aoglcbai kn 148 5u Akejn Un oebanko 
807 50 AL. - i«E^sr ! )£^ko 232’—, tkcie BnnWeMieu

273'50, Akcie Bodencr^il — , Akcie gal Bajka hipo - 
tocznego 372'—. Akcje tai. penetw. 319 50. Akcje kolei 
połnd" 68 >0. N. Akcje tramw. lit a 217 75, lit. h 211*75, 
Akcje ko). Elbethal 248'—, Akcje kol Póło. — •—, Akcje kol. 
Czerniowieciriei 280 —, Akcje alpin« 269 25 Akcje Runa 
Mnranji 8 3 ’'25, Akcje pragskiego Tow. żel. 1203*— , 
Akrje fabryki oroni 164*—, Akcje tureckie tytociow, 
183 50, Obiig, węp indem. 93 70, Renta majowa S8 65, 
A j-tr reota koronowa 99*—, Węg. recti koronowa 
94 80, 56 1. listy Tow kred. ziem 82 40, 4*/, listy Banku 
kra;. 95*60, 4*/,*/, listy Baskn kraj. 99*30, 4°/, listy 
Btesłrr,- tupot. 92*50, 4,,/*/0 listy Binku hi^ot. 98 — , 
5*1. iipty Banko łunot. 119*—, 4*/0 Ga! ohlig. prcnirac. 
96 40. 4% Gal. pe t  ln*aj. z r. Id93 98 80, 4*/, Pot **ka 

Lwów* 92*— •%•%; K'*«eHe 60 —, t ar 69 05,
Bobie 127**/,, N. tramwaje lit. a) —*—, N. Tramwaje 
lit. b)

P p s y j e d h a l !  1<> L w o w a ,
dnia 13 grudnia 1899 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3. pierwszo- 
zędoy hotel, kawiarnia i 'estanraija. Br M. fiagee z 
V»itlki h Ócz. Hr. A. Potocki z Buczacza. Hr. S. Rra- 

cki z Bachórzec. Hr. W. Baworc wssi z Tarnopola. S. 
Jędrzejowicz z Jasionki. A. Pogłodowsk'* z Chrzarowa. S. 
Brykczyński z Pacykowa. Z. Lewagowjki z Kussouc. R. 
Janicki z Berezowicy. W. bznjski z Mi zany Doi. Dyrektor 
K V -ss z Białej. Dr. G. Homer z ICrakuw Dr. D. Kel
ler, Dr. E. Manjel z Przemyśla. S. i J. Dam z Londy
nu. S. Peiestein ? Paryża W. Sokolski z Warszawy. F. 
Fiedor z Odessy. T. Dioruti z Petersburga. S. Samschein 
z Kijowa. W. Hawnowajki z Syberji.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Bonrgnignon z Czernio- 
, Br. C. Wallisch z Łąki. Dr. Jerdan z .rakowa. W. 

Abrahamowicz z Tyszkowiec. K. Pawlikowski z Babic. E. 
Torosiewicz z Bródek. A. Winni’ka z Turady. M. Tysz- 
kowaka z Podwołoczysk. J. Wysocki z (.\tobnsza. L. Tro
jan z Koman J. Zawistowski z Sap. u  owki. G. Reiss 
z Saaz. N. Wolfahrdewa z Kurzan.

Nacesłane,
Rnbryka ta nie pochodzi od redakcji. Ictć-a też ni i bierze 

na siebie żaonej za nią odpowiedzialności!

Wincenty Schneider
dentysta i technit, ulica S iii ie t f ie p  14.

Sporządza sztuczne zęby i szczęki.

W spaniałe olśniewające ie k o ra ije
do ubierania Bożego drzewka

p( ’e a

S. W. Niemojowski
L w ó w  p l a c  M a r j a c k i  1. 9.

Wybór olbrzymi — eeny najniższe. 
K o m p l e t n e  s o r t y  m e n t a  o d  i  z ł .  począwszy. 

Codziennie nowości
w Ilustrowanych Kartach korespondencyjnych.

(Odsprzedającym rabat).
Wysyłka na prowincję odwrotnie.

Instytut dentystyczny
dr. M. WUtorr. znajduje się obecnie przy ulicy 

Kopernika 1. 4 vis-a-vle W. p. Mikohscha.
Tamże wykonywa się plombowanie i rwanie zębów bez 
bolo, sztuczna zęby wedłag najnowszego systemu, nadto 

leczy się charoby jamy ustnej, nosa, ga, Jfa i uszu 
Instytut otwarty przez car; dzień.

Instytut dentystyczny
L w ó w  n i .  H e t m a ń s k a  I. O

składający się z kilku oddziałów, w których wykonyrujb 
się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bdu, wsta

wianie sztucznych zębów.
W Instytncie tym zatrudnieui są ci sami praco

wnicy jak poprzednio.
Z prowincji przesyłane reperatui uskuteczniają sir 

odwrotnie.
Instytut otwarty cały dzień.

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
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CUKIER.
Cukier w głowie I. . 1  klgr. zł. —*48

» ,  na wegę . . 1 ,  ,  .44
,  w kostnach I. 1 ,  , —*46
, w kartonach I. 5 ,  ,  2*25

KAW A
tylko od pierwszych domów jfirm) sprowadzana, u innie 
wypróbowana o , ilnym aromacie i doskonałym smaku.
" * - ............................. . zł. 108

■ , 1 -
. ,  108
. ,  1*08
. ,  108
. ,  —*96
. ,  —*90
• „ - -8 0
• .. -  *65

klgr. Cejlon najszl chetnie.sza
V,
V.

ł
V.
V.
;/■ii

bardzo piętna 
,  perłowa 

Mokka arabska 
Jawa złota
Laguarya bardzo smaczna
Portonco
Semanic

„ ładna i smaczna

H E R B A T A
w osobnym pokoju p *zechowana, wszystkie gatunki 

a-omstjczne i s-lnie naciągające.
Jedyny skład na Lwów herbaty oti 'ymalem od firmy 
Muszkatowa z Wars awy w oryginaloem opakowaniu.

*/« funta r. w. pakiet zł. -  70, —*85, 1*—, 1 15 
Herbsta którą sprowadzam przez Londyn o aromacie 

silnym, smaku łagodnym, a mnie pakowana:
*/. k'gr. Congc zł. — 53, */* klgr. zł. 1*15, ł/» klgr. 

zł. 2 30
ł/t klg S< uchong mocno naciągająca z Kwiatem zł.

-  *75. ‘j. kg. zł. 1 50, >/. kg zł. 3.—.
V. klg Imperial Congo nadzwyczajna zł, 1.—. 
Oaru.hy herbaciane */. klg. 35 i 45 ct.

Rum  brem.8ki
prawdziwy J a m a i o a  (poświadczeń e a mnie w han

dlu przeglądnąć u_ żna)
Cała flaszka zł. 2 —, pól flaszki zł 1.—, */« A*sz. 50 ct.

K n m  C n b a  wyborny, cała flaszka zł. 140, 
pół flasZKi 70 ct., */* flaszki 35 c t

L w ow ie, u lica Halicka 1
Owoce południowe.

Ceny za pół hlgr.
Migdały Molfeta olbrzymie, rrcznie wybierane

„ „ wycie ane
,. w łupinkach . . . .  

Rodzynki sułtańsk e żółte, wybierane .
„ Eleme duże z pestk-mi
„ czarne, drobne, czyste

Daktale ni uokańskie deserowe .
„ „ .. w pudelkach .
,, aleksandryjskie do pieczywa .
„ Califat a la marokańskie 

Cykata duża, jasna, obieram .
Stórka pomarańczowa smażona 
FIGi sultańek e, delikatne, prima 

„ „ wiankowi, mięsiste
Owoce w cu-rze smażone, 

morele, g-uszkl, brzoskwinie, wlszole, 
pomarańcze, rengloty, angelika. Itp

ct. 70
60
90
42
40
24
90
90
40
32
90
bO
38
15

całe

d ,

Wszelkie kompoty w cukrze, słoik od 70 c t  
Pomldnry powidełka) słoik ct. 25, 30 i 50

pół klgr. ct.Marmolada morelowa 
głogowa .

POWIDŁA buśniac.ie przecierane .
ŚLIWKI „ wyborne 
Marony z Bożen, olbrzymie, słodkie 
Hurut, szczaw na zupy 
Orzechy włoskie łuszczone .

CZEKOLADA z a^ryki Soncharda, Gaedke, Lejet,

gomnłka 
pół klgr.

St. 11 werk od 72 ct. za pół klgr.

Emenlhaler odleżały . pół Mgr. c t  80 
Cieszyński . . „ „ „ 48
Śmietank. a la Trapisten „ „ „ 60

■ Imperial cegiełka „ 15
i wid innych gatunków.

S A R D Y N K I  najlepszej marki francuskie i włoskie 
puszka ct. 22, 35, 40 60, 90 i zł. 1*20.

po cenach targowych 
najniższych.SMALEC i SŁONINA

M i  ó
CTvi=tv, pa'oka, aromatyczuy 
Biuly, z rjoł karpackich kuracyjny, sflik 
Do pi.-ia spasowski, stary kuracyjny, flaszka ,

Musztarda, ocet, oliw a
. po ct.

»/, klgr. złr. -*82
-  - S i .  

1*50

18 i 30 
32 i 45 

pc ct. 50, 80 i 35 
. II u zki zŁ —.20 
. litr „ -*88 
. fl szka „ —*50 
. litr „ -*16
.  */* Mgr- *1- 1 —

t y.

Musztarda w szklankach
„ Schmidta 
„ prawdziwa francuska

Ooct czysto irinny
if tt 1*
„ estragon
„ esepoa spirytnsowany .

Oliwi francuska na wagę

A  n  d r u
Asdriity do pieczywa okrągL i Swad . sztuka 2 ct.

„ karlsbadzkie podwójoe, srtnka 5 ct.
Pasjans * czekolady i bez czekolady 1,  klgr. złr. 120. 
Biszkskty wszelkie, sztuka po 1 i z ct.

Pisozywa anplalskis ds herbaty jak Albsrt, M am, 
? a t ,  Caslno, Comblaatlen.

g p  Na post. * '^ !
P lkfingl..................................................... "ztuka ct.
Szorjty duże I. . . .  klgr. „
Fflondry . . . .  sztuka „
Siec ii bałtyckie (Ostses) „ „

„ wędzone łososiowe » u
„ marynowane „ >
„ pocztowe . • it i»
„ holenderńie . . •< »

I wszelkie Inne marynaty.

W I N A .

pod gwarancją czyste naturalne
Mąka w ęg ie rsk a

naipiękni jsp a , tucha u y i l  i n a ,  sumiennie 
polecić mogę j^ko najl — kilo 16 ot.

M A S Ł A
deserowe i kuchenne codziennie świeie.

7
18
12
15
18
12
12

7

Wódki, i  L ikiery
z fabryk holenderskich, francuskich, włoskich, jako też 
kr jowych br. Potockiego, hr. Drobojewskiego, arcykf.
Reinera, Jarzębiak i łarzęblnka, oraz wszelkie smaki 

wódek gdańskich.
Przedkładając niniejszy częściowy wyciąg z cennika, proszę o łaskaw e porów nanie nie tylko ceny, alo i  Jakoś c. thw aru , ceną i 1 ■'•dy 

może konkurow ać, ale dobrocią tow aru  nie tak  łatw o może, dołożyłem z mej strony  wszelkich sta rań , Ly Szaa, P. T  O dbiorców tak pod 
jednym , jak  i pod d rugim  względem  zupełnie zadow olnk , a tern sam em  zaskarb.ć sobie nada1 doiych '’1 asow e zaufanie do mes;o baudłu .

Z szacunkiem  "\flTŁs.dyŁ>ł8 W  B s .Ż S .H t .
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Doniesienia rozmaite
pa IV. centa od wyrazu.

ig f f t tw  i urzędników poszukuj* towa- 
riystwo asekuracyjne. „Zdolni", poste 

restante. 1099

WMy wizytowe, zaproszenie, kartyiiiaty 
■  ta to * , wykonywa po niskich cenach

artosŁ-litograficzny. Aatoal Przy- 
we Lwowie, nL Lin iewo i.

gerzelnik z
■  z cblnbnewi świadectwami, ionaty lat

kilktuustolatnią praktyką,

•8 poszukuje pa jady. Łaskawą zgłosze
nia do biura Ph hna Lwów pod A B. 100

|iahanna
*  z drza

■a urządzenia, wszelkie sprzęty 
dr*aw», najtaniej poleca Adam B lik, 

pi Bernardyński 3. 1100

■tafey tyczył poznać gnw tornie język 
*  francuski i być w możności wyrażania 
myśli swoich n i iu t ,  lub pisemnie w tym 
języku, raczy się zgłosić do Jana Czar
no* skisgo, nauczyciela tegoż języka, ul. 
Ossolińskich L 15, p. n .

i  i f a i f t  francuskiego, niemieckiego, kon- 
k s a n je  wemeji, r o b ó t e k  kobiecych 
udziela H .  P .  ul. J ó z a f a t a  L 9. Lp.

I ai H front iwy na pokój do śniadań, 
*■ sklep korzenny, ni. Sapiehy, 1. 25.

H iń d  F?*4*4 "yysyła Zarżą l dóbr Sn- 
"  shodoly p o e ta  Brody paczką 5-cio 
U ow ą pocztą za zaliczką 3 złr. 1072

Rvi(7R kiszone za 2 złr. franco w ba- 
I  tyłeczkach 5 klgr. wysyła

kawakl poczta Uiole raakle.
■ ar
1 l>76

„W asaty grajek** łb ió r ntwor6w-  m uz ycz nyc h  
fortepian wydany nazła »m S n iin a  

kasz>je tylko 60 ct. (wraz z przęsy ka 
pęcztową 73 et.) Wsseły grajek la  wiera 
i .  "raleów, polek, mazurów
i t. d. Pieniądz* należy posyłać wpro»t 

!?* §piflBM L>wów ulica Aka-do Admi- 
uistracj m m demicka 10.

„ L i u i r i d i k i "
wódra. Butelkami zł pół butelki 50 ct.

h a n ? e l Leonarda Soleckiego
LwAw Buterege L 2.

Z n k n fty  k u iik
ny na wystawia iwo wek ej, <-ała flłszks 
* 6 r, p6ł flaszki 1 '80, ćwierć flaszki 1 zŁ 
Do nabycia tylko 

w Handlu 
we Ł w o

w u u  i  ou, cwierc naszki l  zł

Leoiarda Soleckiego
' w i e  ni. B a t o r e g o  1.  3 .

oooooooooooo
BE a f  pbł ( l l l f Y  niezrównanej dobroci 

**■ kilo IM1H I aromatycznej, do na-

Leioarda Salectiego
Lwów, B a t o r e g o  a .  — 5-kilowe wo- 
r to k i K ac o  wysyłam do wszystkich 

miejscowości. 1010

oooooooooooo

ŁYŻWY
1 70

8-

1-80

9 6 0

3 -

6 -

, H t I  f  x* d r b r e  . . p a r a  zl. 1 20  
,H *1 f . x *  b a rd z o  do 

b re , f ta lo w e  noże .  ,
,H a lif« x *  b ard zo  d o 

b re , n ik lo w an e  ,  ,
,H a l  fax* d a m s k i e  

n ien ik lo w an e . . ,  ,
,H a lifax *  d a m s k i #  

n ik lo w an e  • . . .  ,
. H i l i f . i *  z szerok ie- 

m i n o żam i po le ro w . .  .
.H a t f  x* z szerokie m i 

lo ta m i  n ik lo w a n e . .  .
,H * W j  i * s j s t .  Jack

so n  H i in e t  . . . . .  
.M erk u ry *  .H e l r t t i a *  .  ,
.M erk u ry *  d a m s k i e  

n ik lów ., szer. n o i e . .  ,
.B a ltia *  n ik lów , szsr.

n o i s .......................................
.  Jack so n  H aines*  nikl. ,  ,
.J a c k so n  H ainea* n ik low ane, 

nadzw yczaj lekkie, w klesie 
n o ie , p a ra  . . zi. 6  6 0  i 7-— 

1 p a ra  rzem yków  . . c t. — -30
poleca 1128 1-5

P IO T R  C H R Z Ą S T 0 W 8 K I
haadel telaznp we Lwowie plac Kapi

talny 1, (naprzeciw katedry).
FUJa: Taruepei pita Sebleeklege.

5-50
2 6 0

6 -

6 -  

6  6 0

Nowo nrządzony magazyn

Nowoloi porcelany, :zUa i i s j o l i t i
Karola CŁristiannsa

w » L w o w i e  p la c  M arjack l I
1—2 poleca: 1131

Psrcelasę aerwlsswą edzubną na 12 osób 
od zl 18, 19, 91, 22-ŁO. 26, 28 50, 
80 do 80 *Ł 

8zkłs eerwlaewe
gładkie, rznięte 
grawiro«ane 
francuskie Bac 
ca at na 6 lub 
12 osób od
5, 6 50, 8, 10,
12, 15, do 65 
i wiżej.

Fllliaakl porcela
nowe da her
baty o l 25, 80 
35, 40, 45, na 
zł 1, 1-20 iw.

Fllliaakl ze sz-ła .Monsseliuowego* dwa 
razy hartowane, różnokolorowe do her
baty i czarnej kawy od ct 65, 85 
1 zł. 125  za parę.

Fllliaakl porcela owe do czarnej kawy 
od ct. 15 do 60 i wyżej.

Szklanki iwykłe cienkie i ,'rub po ct. 5,
6, 7, 8, 9, 10, 12, 14 i wyżej, rznięte 
od 18 do 50 ct. i wyżej.

Kieliszki do wina i .  vd«i przeróżne od 
cl 8, 10, 12, 15, 17 do 1 zł. i wyżej. 

Karafki na wodę lub piwo po ct. 15, 20 
25, 80, 35, 40, <5, 50 do 3 50 i wyż. 

Taoe drewniane, blaszane, niklowane, ma- 
jolikowe, z chiń • ebra i blaszane od 
ct. 40, 48 60 60, 75, 80, zŁ 1, 115,
1 25. do 4 50 i wyżej.

Garnitury do umywalni od zł. 3'50 do 
26 i wyżej.

Garaltury do beri aiy, kawy, piwa, wina 
i likierów od najtańszych do najozd b. 

Garnlturkl do owoców, na ocet i oliwę, 
z p stumenier.., z metalu białego i 
chińskiego srebra.

Girslturkl na ciasta lnb owoce ze szkła 
majoliki i porcelany.

Garaltary na lody lab komooty.
Wyroby szwedzkie i angielskie noże.

S lła i najtrwalszych m o i  żelaznych
I srebra chmsklegs

z c. k. uprzyw. fabryk wied ńskieb.

Singera maszyny do szycia
Nasze now e fam ilijne m aszyny m ają  

nadzwyczaj lekki i spokojny chód, n a j 
prostszym  jest sposób ich użycia, są  je 
dynie odpow iedniem i do wszelkich robót, 
jakie się zdarzają w gospodarstw ie, ja - 
koteż dla hafm  artystycznego i robót 
ażurowych.

n a j p o ż y t e c z n i e j s z y m i

podarkami gwiazdkowymi
Stale w zrastający odbyt, w yjątko

we odznaczenia na wszystkich w ysta
w ach, istnienie 40-letn ie fabryki i sława 
św iatow a, jak ą  sobie wyrobiły cesze 
m aszyny, dają  najlepszą gw arancję o ich 
dobroci. 1135 1-2

O ryginalne S ingera maszyny 
do szycia ?ą tylko w  naszych 

h m d la rh  do nabycia.

Bezpłatne kursa nauki wszelkich robó t dom ow ych, jak  i m odnego haftu  artystycznego. — Skład jedw abiu do haftu  w wielkim w yborze kolorów.

Motory elektryczne dla poszczególnych m aszyn do użytku  domowego.
S in g e r  C o . T o w . ak c . M a sz y n  d o  szyc ia ,F I Ł J A :

Stanisław ów
Lipowa 1.

daw niej firm a G. Neidlinger,

L w ó w ,  S y k s t u s k u  O .

F I L  J A t
Czerniowce

PańsLu 16.

%

Wielka wypożyczaliia “0,,:«egl bez kaucji 
Wzory serwisów 

ua żądanie do dyspozycji.

Na Gwiazdkę!
Ubrania męskie od 8 zł. — Paleto 
na wełnie 10 zł. — Ubrania żakie
towe 15 zł. — Fd.ro miastowe 20  zl. 
Płaszcz uoiformowy na wełnie 8 zl. 
Futerko krótkie 9 zł. — Płaszczek 

dziecinny 5 zł. 
o 80 I, tan:ej jak wszędzie. Zamówienia 

uskuteczni m do 24 godzin.
Józef Korner, Lwów

Jagiellońska 4. 1111 1-2

iO C X X X X X X X X X X X X X X X X X > Q O C X X ^
PIERWSZA KRAJOWA FABR1 KA

WTROB ÓW PLATĘBO WJ NT CH
JAKUBOWSKI & JARRA

w e  L w o w ie  R y n e k  1. 37.
Odznaczona na Wystawie budowlanej we Lwo

wie 1892 r. medalem srebrnym państwowym 
i w 1894 dyplomem h< norowym. 

Poleca s tućce stołowe, przedmioty do 
■ ż.tkn domowego, ozdobne na podarki 
kościelne, jak k'Z?że. lichtarze, lam
py, kielichy, pnszti itp Przyjmnje 
repe-a je i odnawia wraz ze zioce 
niem w ogniu i galwanicznie ■ i- 
klow. po cenach przystępnych.

X50©0CłCXX>00<XXXXXXXXXXXXX}>'
o o o o q c w o o o o o q o o o o o o o o o o o o o o o c x x x x x x x >o o o o o o o o o ,
o

Założony w rokn I "(53.o
8 W Y M IA N Y

11

8

DOM B A N K O W Y  i K A N T O R
pod firmą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, ulica Karola Lndwika liczba 1,

kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe tak kra* 
Jowe I zagraniczne.

Losy na spłaty miesięczne
pod ja k  na jkorzystn ie jszym i w a ru n k am i. 

Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70, 
na prowincji zb 1.80.

C
8
8

oojocoooocooooonnrooorinrooocrccoooooooaroooooonocon

Skład

BRACI
i Pracownia Futer

LUBELSKICH!
przy ulicy Wałowej I. 3 we Lwowie

Polecamy na sezon zimowy awij śwleio sprowadzony zapas futer, jakoteż 
gotowych futer damtkloh I męskich, tołn erze, zarękawki, czapki, baranice, 

i wiele innych a możliwych rzeczy w zakrr* kuśnl -s*wa wchodzących. 
Również utrzymujemy na składzie *le'kl wybór oukus do pokryoia fdtra 

918 i sprzedajemy po możliw e oajniższyoh cenach. 1—2
IV* Cenniki na żądanie gratis 1 franco, -mi

I
B

C. k. uprz. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny
we Lw ow ie 

przyjmuje od I października 1899 począwszy

na asygnaty kasowe
4- procentowe, wypłacalna w 30 dni po wypowiedzeniu
4_n̂ procentowe, wypłacalne w 60 dni po wypowiedzeniu

jakoteż

Wkładki
na rachunek bieżący

d]a których, na żądanie wydaje
K s i ą ż e c z k i  c z e k o w e .  un

Dyrekcja.Lwów dnia 30 września 1899.
Przedruk nic będzie płacony

I
i
1 Bluzki I

Damskie oryginalny krój „Gersena* 0  
Jedwabne od 10 zł., w tulane od J  
6^0  ct., Paski paryskie do bluzek .  
Gorset, francuskie Mme W e i s s  #  

od 7 50 ct. 2

Górski i Szydłowski \
Lwów, plac Marjackl 8,

1100 (róg Hetmańskiej).

M M # # # # # # # # # # # # # # # # # # # #

O IJO O O O O O O O O O
Na Boże drzewko!!

Wspaniałe ozdoby, świecidełka, cukry, 
figurki, z czekolady i marcypana. Świeczki 
i Lchtarzyki. — Całe sortymenta od 1 zł.

D n prja  Langa i Pilarskiego
Lwów, u’. A a demicka 1. 8, (przedtem 

Hot.il Georga).
Na prowincję wyseła odwrotnie.

900000000000

E E . I I

f i a k e r  O a t s
Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 funcie I V* funta

(z przepisem gotowania).

1222. 1-?

i

W szyscy lekarze wiedzą, że po traw y ow siane należą do 

najlepszych ze wszystkich ć ro ik ó w  odżywczych i nie m a pod 
tym  względem dw u zdań. Jednak sposób i gatunek potraw  

ow sianych, k tóre  się używ a, jeżeli lek an  taki posiłek na  jad ło 
spisie dziecka, chorego lub w yzdrow ieóca przepisze, jest na j
większej wagi. Jeżtli zajdzie taka kw estja, to p rak tyczna gospo
dyni dom u może ją  łatw o rozwiązać, un iknąć  każdego rozczaro
wania, każdego schybienia, jeżeli z calem  zaufaniem  ,Qu&kar 

Oats* przyrządzi.

I
I

Przed podrabianiem ochrenlone prz z wzór I markę

Sńl żołądkową
Jul iusza  S c ha um ana ,  kraj. aptekarza w Stocksrau

Ostatni miesiąc

p n r  u t r u d n l n u e m  t r a * l e n f n  i  p r z e c iw  c i e r p i e n i o m  
ż o ł ą d k a  o d  w ie ln  l a t  u z n a n y ,  d; e ty c z n y  ś - o d e k

Do nabycia w renomowanych aptekach aust o-węg. Monarchii

Cena pudełka 75 ct. " W  1223  1 -

Rjzsyłla pocztą przy odbierze najmniej 2 pudełek za pobraniem

Skład główny: krajowa apteka J U L I U S Z A  S C H A U M A N A  ^
w Stockerau.

x  o 1̂ a K

Handel herbaty i k aw y

EDMUNDA RIEDLA
14 1 - 7

we Lwowie, pbc Marjackl I. 10.
poleci.

HERBATĘ ZBIORU MAJOWBSO
bezpośrednio z Chin sprow adzoną 

ciemno naciągającą z w ybornym  smakiem 
i arom atyczną w onią:

Cne* cz a rn a ....................................Nr. I 1/, kg. zł. 1'6P
8fbohng „  ....................................2

„ „ zbioru majowego „ 3
Kaytaw ......................................... » 4
Meluge de Londres . . . .  . , 5
Wytlewkl z własnych herbat . . . .

,, z najlepszych herbat. . . .

2 —

3 -  
4 —
4 - -
1-30
1-60

Ceny herbaty oznaczono na */t kilo w paczkach po
V. lu i V. kilo.

Cenniki wysełam na żądanie franco.

100.000 koron
5x20.000 koron etc. etc

które wszystkie na życzenie do od iągnięciu 
20% w gotówce będą wypłaeoae, jest do wygranie 

na losy

M i e j  Loterii iMmi\
na dochód Stowarzysz, pollklhloznego (Szpitali). 

Każdy los gra w

6 ciągnieniach
bez dopl.ty i kosztuje

J 0 T  tylko 1 koronę
Pierwsze ciągnienie nieodwołalnie 4 stycznia, 1900
I CU nabycia w domach bankowych:
LUSj Kfta & Stoff, M. Klarfeld, M. Feigenbanm 
Bank i kantor wymiany (Kilińskiego 2), August 
Schellenberg i Syn, S kal & Lilien ■ "  * — 

wym ani Samueiy & Landau,
M. Jonasz, Gustaw Maz.

Kantor

miesiąc.

Najstosowniejszy podarek gwiazdkowy.

Dom palmowy Guttmanna
Dostawcy Związku c. k, urzędników państwowych

m gros. Wiedeń, VII., Bandgasse 19. en detail.
Najtańsze i najlepsza źródle zakupna

Prejaitwaijcli pala nalaraln. ,?d.,l5  Kolosalni wiliflr.
Specjalista w ozdabianin ogrodów zimonyct. 

P r z e p y s z n a  n o w o ś ć :  Szklany balon z rybkami złotemi, 
Mech królewski, gon lole i amouretty po zl. 1.25 za sztukę.

Poszukuje się zastępców we wszystkich prowincjach.

Pi#ntim erow ać m ożna w ptoat w A dm inistracji w kantorze d rukarn i nakładow ej STANISŁAWA MANIECYIEGO i 8P.
—  nlica K opernika 1. 9. lnb w  każdej księgarni, tak  we Lwowie, ink i na ncnw inrji._________

L w ów
• •

i
Biblioteka najnowszych powieści i nowel

Co soboty tom powieści za 30 ct.
K w artalna p renum erata  (13  tom ów ) 3  złr. 5 0  ct. — miesięcznie (1  tom v) |  złr. 2 0  ct., roczme 14 zlr.

Z początkiem  Stycznia 1900 roku rozpoczynam y we Lwowie w ydaw nictw o pod powyższym tytułem , k tóre wszyscy 
am atorow ie belletrystyki p rzy jm ą z szczerą radością. Zwłaszcza pleć p ękną, tak żądna nowości w  tym  kierunku, w ydaw ni
ctw o nasze przyjm ie z w dzięeznoścą.

Szczegółowego p rogram u w ydaw nictw u naszem u z góry postaw ić nie m ożem y, gdyż zamieszczać będziemy w  tłum a
czeniu nowości, jakie nam  przyniesie lite ra tu ra  wszystkich krajów , a które natychm iast n n g lo s  w  swej ojczyźnie zyskały. 
Ten tylko easadnicey program stawiam y , Je . B I B L I O T E K A * nasea będeie bezwarunkowo mogła być czytaną nawet 
przez młodziutkie panienki.

W ydaw nictw em  naszem  nie stw arzam ) konkurencji warszawskiej PB b^o tece  dziel w yborow ych '', gdyż tam t?  daje 
rzeczy oryginalne i naukow e, nasze zaś wydawnictwo przynosić będzie tłum aczenia n a j n o w s z y c n  dziel literatu ry  zagra
nicznej, a zajm ując się tylko beletrystyką, umieszczać będzie jedynie powieści i nowele.

Chcąc połączyć nadobne z użytecznem , ustanow iliśm y cenę p renum era ty  i poiedyńczych tom ów  tak niską, jaką  tylko 
wielkie w ydaw nictw a zagraniczae ustanow ić są  w stanie, licząc na  to, iż nasza , Biblioteka najnowszych powieści i  nowel• 
znajdzie się w każdym  dom u w Polsce. W  tym  celu apelujem y do naszych pań, prosząc je o opiekę nad  naszem  w ydaw ni
ctw em , w zam ian zaś dajem y przyrzeczenie, iż opieki tej nie pożałują.

Bibljoteka najnow szy'h powieści i  nowel wychcdzii będzie co soboty w objętości jednego tomu i  przyni".ie w tłuma
czeniu naj o wszą powieść z  literatury zagranicznej. P rzez rok etanowić to bęazie sporą bMjotekę w ilości 52 tomów, za  lat 
zaś kijka kaidy nasz prenumerator posiadać będzie własną bibljotekę w ilości kilkuset tomów.

Cena po;edyńczego tomu wynosi 30 ct, w prenume-acie niespełna 27 ct.
Co soboty p renum eratorow ie nasi m iejscow i otrzym ają tom  zbroszurow any, zamiejscowi zaś 

franco już  w  niedzielę rano . * ^ 4 1
P renum erow ać m o ln a  w prost w A dm inistracji w d rak am i nakłsóow ej STA N ISŁA W A  

L w ów  — ulica K operm  a I. 9., lub w każdej księgarni tak w e Lwowie, jak  na prow incji.
STANISŁAW MANZECKI, wydawca.

o trzym ają go 
1126 1-4 

MANEEfKIEGO i Sp. -
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